
Rok XI Nr. 311 Sosnowice, czwartek f2 listopada 19&6 róftu. C ena ńUmeru fO  groszy

Ueny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w tenście 50 gr., za 
tekstem  40 gr. Oglo 
azeaia tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią­
teczne 25 proc.dro- 
te  j. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmn’ej 1 zł. 
Za z a s tn s tsn ia  miejsca 
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Święto Niepodległości w Stolicy
Imponująca defilada przed marsz. Smigłym-Rydzern

W A R SZA W A , 11. 11. PA T . Tego­
roczne Święto Niepodległości sto­
łk a  obchodziła wyjątkowo u to  
czyście. Uroczystość wręczenia buła 
» y  m arszałkowskiej M arszałkowi Śmi­
głemu - Rydzowi zakończyła się jedną 
z najw spanialszych defilad arm ji pol­
skiej.

W pobliżu trybuny  na placu na Roz­
drożu ustaw ili się legioniści, iegioni- 
ylki, peowiacy, członkowie przysposo­
bienia W ojskwoego itd. Po przeglą Izie 
oddziałów wojskowych na  P o ła  Moko­
towskim przez M arszałka Śmigłego- 
Rydza. odpraw ione zostało uroczysto 
nabożeństwo *w kościele katedralnym  
św. Jan a . Mszę św. celebrował w oto­
czeniu licznego duchowieństwa lis. kar 
dyna! Rakow ski. Na nabożeństwie był 
obecny P. Prezydent R. P., Marszalek 
Śm igły - Rydz.

Przed udaniem się do katedry  na 
nabożeństwo, M arszałek Śm igły-Rydż 
przybył na Pola M okotowskie gclzie 
zebrały się oddziały wojskowe, które 
miały wziąć udział w defiladzie. M ar­
szałek Śmigły - Rydz w tow arzystw ie 
m inistra gen. K asprzyckiego dokonał 
frzewlądu wojska.

Po dokonanym  przeglądzie M arsza­
łek Śmigły - Rydz powitał się z gene- 
ralicją, po czym p. m inister spraw  woj 
skowych gen. K asprzycki wręczył Mai 
szalkowi szablę, ofiarow aną mu przez 
wojsko polskie. M arszałek Smiglv - 
Rvdz dziękując za piękny d a r ośw iad­
czył, że choć nie jest ona najskutecz­
niejszym  orężem w dobie obecnej, lo 
jednak ze względu na swą rycerską 
tradycję stała się symbolem zawodu 
w< jakowego i jest najbliższa sercu każ 
dt-go żołnierza.

Rzahla ofiarowana Naczelnemu W o 
tlzowi jest ozdol.na karabelą z 1.7-go 
lub z pierwszych lat 18-go wieku- Rę­
kojeść je j o jelcu krzyżowym jest cał­
kowicie wykonana ze złoconego srebra 
■* wysadzana drogim i kamieniam i. — 
Pochwa szabli jest z polerowanego ja ­
szczura w kolorze ciemno - szarym. — 
Posiada 3 okucia. Zewnętrzna strona 
okuć jest również wysadzana szlachet­
ni mi kamieniami.

Knhninaeviriym  punktem  uroczysto 
>ei Święta Niepodległości Inda w spa­
niała jedna z największych dotych­
czas w Police widzianych, defilada 
wojska, którą przyjm ował M arszUk 
Śmi<dv - Rydz. w obecności Pana im -  
'•o den ta R. P.. najwyższych dosto jn i­
ków państwowych. duchowieństwa 
korpusu dyplomatycznego i przedsta­
wicieli społeczeństwa.

Na lewo od lożv P. Prezydenta  za 
siedli ozlnnkow’c korpusu dvplomatycz 
u c h o  po praw ej zaś na chodniku stanę

Dr, Brumu w Będzinie
złodzieje okradli

W czoraj wieczorem do m ieszkania 
dr. A. Broema, ul. Kościuszki 32 w Be 
dżinie w czasie nieobecności domowni­
ków, dostali si© złodzieje i skradli kil­
ka przedmiotów większej w artości o- 
raz 700 zł. golówką.

Policja prow adzi w  te j spraw ie 
śjedztwo, celem w ykrycia sprawców 
kradzieży.

la  generalieja  z inspektorem  arm ii 
gen. Berbeckim na czele, dalej a ttache  
wojskowi państw  obcych wyżsi ofice 
rowie.

Obecna była również w czasie uro­
czystości p. M ana Mościcka i p. Rydz- 
Śmjgłowa. O godz. 14.40 ukazało się

auto  M arszałka Rydz-Śmigłego, zdąża 
jącego do Belwederu, d la  złożenia boi 
du Pierw szem u M arszałkow i Polski Jó  
zefowi Piłsudskiem u.

Do defilady  ruszyły  oddziały z uli 
ey B agatela. Przechodząc kolo Placu 
Belwederskiego wojsko oddało honory

Więzy przyjaźni połsko-japońskiej
ślę zacieśniają

Z okazji w ręczenia buław y. C e ­
sarz Jap o n ii odznaczył M arszałka Śrni
nb go-Rydza wielką wstęgą orderu
„Wschodzącego słońca4'.

Japońsk i a ttache  wojskowy złożyi 
jednocześnie M arszałkowi w im ienni

japońskiego m in istra  spA w  wojsko­
wych i w ojska japońskiego g ra tu lac je  
z powodu nom inacji, w yrażając przy 
tym  nadzieję, że przyjazne więzy po­
między obu arm iam i staną s :ę jeszcze 
serdeczniejsze-

ś> f  p .
Z G A R N Y SZ 0W

Bronisława Kłoss
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 

zasnęła w Rogu dnia 10 listopada 1936 r., przeżywszy łat 63.
Nabożeństwo żałobne odpraw ione zostanie w kościele p a ra f ia l­

nym  w czwartek 12 listopada 19 ob r. o godz. 9.30 rano.
W yprow adzenie drogich nam  zwłok na cm entarz miejscowy na 

stąpi dn ia  12 lis topada  o g o j i. 3.30 p. ;j.
N a sm utne te  obrzędy zap rasza ją  krervnyeh, przyjaciół i zna jo ­

mych pogrążeni w w ielkim  sm utku
MĄŻ, CÓRKA, Z IĘ Ć  i W N U CZK A

W P anu  wiceprezesowi Janow i Klo.sgowi wobec bolesnej s tra ty , 
jaka  Go do tknę 'a  przez śmierć Małżonki

* p BRONISŁAWY
składa w yrazy głębokiego współczucia

Zarząd Zrzeszenia W łaścicieli Drukarń
ZA G Ł Ę B IA  D Ą B R O W SK IE G O

" - U- V  i , 1 ■ ■

przed Pałacem, zw racając głowy w stro 
jic pałacu, po czym sztahdary schylmy 
się w hołdzie dla M arszałka Józefa  
Piłsudskiego. Poszczególne delegacje 
prow adzili dowódcy Okręgów K orpu­
sów. W  chwil}, gdy czoło defilady do 
szło do trybuny M arszalka Śmigłego - 
Rydza, sz tandary  pochyliły sie, a M ar 
szafek salutow ał je  podniesień' cm bu­
ław y. Zebrani n a  trybunach z odkryty’ 
m i głowami pow stali z miejsc. N astęp  
u ’e przem aszerow ały delegacje szkól 
wojskowych, lotnictw a. K orpusu O- 
chrony Pogranicza i m arynark i wo 
jennej- D alej, budząc powszechny po­
dziw przedefilow ali podporucznicy 
arm ii polskiej, za n im i wychowanko­
wie szkól podchorążych piechoty, kaw a 
jorn, lotnictwa, a rty le rii itd., dalej 
szły pułkj piechoty, następn ie  oddzia­
ły lotnictwa, saperów i m arynarki wo­
jennej, wreszcie kaw aleria.
. W chwilę później przedefilowały od 
działy zmotoryzowane arm ii, dudniąc 
głucho p» bruku-

Po zakończeniu defilady P . P re  
.zydent RP. pożegnawszy sję z M ar­
szalkiem  śnćgłym -R ydzem  przy 
dźwiękach hym nu narodowego odje­
chał na Zamek. W chwilę po lem odje­
chał do swej siedziby M arszałek Śm i­
gły-Rydz, również przy  dźwiękach hy 

.mmi narodowego.

Karasfrofa lotnicza
w e Włoszech 

§ osób zabiłych, 1 c. ranna
RZYM, U . 11. W  malej wsi w -po­

bliżu T erraeina w ydarzyła się w iek a  
ka tastro fa  samolotowa.

Olbrzymi samolot bumbardowy ru ­
nął na  ziemię. Czterech czlonkow zało­
gi zostało zabitych i a miejscu, jeden 
.jest ciężko ranny, jeden zdołaj się oca 
lic p rzy  pomocy spadoenronu.

W czasie akcji ratunkow ej n as tąu J
wy ouchł zbiornika-z benzyną. Pięciu

; chłopów biorących udział w akcji iu-
tunkowej spłonęło. ( ‘iala ich zostały
niemal doszczętnie zwęglone.*■ - •

Madryt jest nadal gwattawnie atakowany
Wojska rządowe umacniają swoje pozycje

PARYŻ, 11. U . Mimo wysiłków 
wojsk powstańczych b itw a o M adryt 
me została dotąd rozstrzygnięta.

Z głównej kw atery  gen. F ranco  do­
noszą, iż wobec trudności, jakie nasiię  
czają walki uliczne wym agające ivieiu 
ofiar, rozpatryw any jest obecnie plan 
podjęcia nowej ofensywy, k tó ra  będzie 
miała na celu otoczenie M adrytu  ze 
wszystkich stren  i zmuszenie m iasta 
V- poddania się bez walki

Dla przeprowadzeniu tego m ane­
wru potrzebne są większe ilości wojsk, 
to też pod M adryt m ają być skierowa­
ne oddziały m arokańskie, które p rze­
znaczone były do zdobycia M alagi.

Czerwona m ilicja w ciągu dn ia  węza 
rajszego nie ograniczyła się jedynie 
do obrony ufortyfikow anych ulic, ale 
podjęła nawet kilka zaciekłych kontra­
taków nad rzeką M anzaneros.

M ADRYT, U . U . PA T . W czoraj 
przez radio przem aw iali przedstaw icie 
le federacji syndykatów  i anarchistów 
syndykalistów  Garcia i Rodriguez, — 
G arcia oświadczył;

W ciągu ub. doby um ocniliśmy swo 
je  pozycje. M usimy je utrzym ać. Pod 
jednolitym  dowództwem, w kontakcie 
z organizacjam i robotr iczymi i w al­
czącymi w pierwszych liniach okopów, 
M adryt jest nie do zdobycia, a .f a s z y ­
ści będą musieli cofnąć się- Rodriguez 
dodał. Buntow nicy chcą wziąć M adryt 
arm atam i i samolotami. Mogą go jedy­
nie zniszczyć ale nie mogą zdobyć.

TALAVERA, 11. 11. PAT. Havas 
donosi: Yvr ciągu ostatnich 48 godzin 
następu ją  po sobie ze zmiennym szczę­
ściem ataki i kontratak i na północy i 
południu M adrytu.

W czpraj. w ojska rządowe zaatako­

wały pozycje powstańcze na praw ym  
h h  skrzydle w okolicy V ipaverde. Rów 
nocześnie odniosły wojska pow stańcze 
poważny sukces w okofjey mostu Plor* 
da w pobliżu Casa del Campo.

N a innych odcinkach M adrytu pano 
w ał wczoraj naogół spokój.

PoASian e p r / e c M  S - w i t o m
PARYŻ, 11. 11. „Lc M atm " podaje 

dziś z rana depeszę z uenow y, w kio 
rej donosi, że gruzińskie biuro praso­
we otrzym ało z T yfilisu  wiadomości o 
rozruchach antysow ieckich w Azerbej­
dżanie, Arm enii, północnym Kaukazie 
i u ru z ji.

Rozruchy przybrały  według tych 
wiadomości, duże rozm iary. Dokćnano 
masowych aresztow ań, a 150 osób roz­
strzelano.



Na szpaltach pism
O LONDYŃSKICH ROZMOWACH.
Rozmowy ministra Bucka z mmistram 

Edenem miały przebieg oardzo zadowa­
lający. Toczą się one w nastroju petnym 
wzajemnego zrozumienia, zaufania i dą 
żności do ścisłej współpracy dla pokoju. 
Już teraz można skonstatować, że vymia 
na pogiądów na sytuację europejską u- 
yrydatniła zgodność celu i metod polityki 
polskiej i angielskiej w stosunku do see 
regu omawianych prollemow.

Bardao znamienny jest pod tym 
względem artykuł „Timcsa‘‘, który naie 
t.y uważać za stanowisko angielski co 
czynników miarodajnych w związku z 
wizytą min. Becka.

„Times" w sposób bardzo objektywny 
przedstawia istotne cole polityki pol­
skiej, prostując różne błędne opinie o 
mej. Organ ten pisze, iż mimo wstrzą­
sów lat ostatnich Polska zdołała pozo 
ptać jednocześnie sojusznikiem Francji i 
zachować przyjazne stosunki z Niemca 
nu. Stało się to głównie dzięlri ostrożnej 
i umiejętnej polityce min. Becka. Zda­
niem tego pisina nie ulega wątpliwości, 
że rozmowy londyńskie w znacznej swej 
części poświęcone są pożytecznej i obieca 
jącej wymianie poglądów na zamierzoną 
konferencję pięciu mocarstw lokarucń- 
skich oraz koncepcję bezpieczeństwa, 
wysuwaną przez Polskę. W szczególności 
„Times4' zaprzecza wersjom ,iż pragnie­
nie dobrych stosunków z Niemcami oraz 
widoczna niechęć Polski do paktu t ' un­
cus ko - sowieckiego oznacza nastawienie 
przeciw Rosji. Następnie zwraca.,ąc uwa 
gę na aktywizację sojuszu francusko- 
polskiego. JTimes" pisze, że alians ten w 
opinii mężów stanu Polski jest stalowym 
wiązadłem cywilizacji europejskiej, cze­
go nie można powiedzieć o pakcie Fran­
cji z państwem komunistycznym. Obok 
zagadnień ogólnych, dotyczących orga­
nizacji pokoju, w loku rozmów mają być 
według „Timesa**, poruszone sprawy 
mniejsze. Dziennik wymienia sprawę 
gdańską oraz nadmienia, że min. Beck 
zapewnie poruszy również kwestię emi­
gracji żydowskiej z Polski do Palesty- 
r,j, aczkolwiek sprawa oczekuje na zbada 
nie brytyjskiej komisji królewskiej. Ar 
tykuł „Timesa“ kończy się słowami: 

„Jedno jest pewne, żc pierwsza wi 
zyta ministra spraw zagranicznych Po! 
•■lii daje okazję, chętnie podjętą przez 
Anglię, do wyrażenia jeszcze raz uczuć 
przyjąźni względem Polski. Wielka Bry­
tania brała udział w walkach Polski o 
wolność, bierzemy udział i w wielu jej 
obecnych sprawach**.

Z KRAJU
KRWAWE S I AKCIE Z ŻYDAMI.

W Łodzi doszło do krwawego zajścia 
u.icznego, w którym odnieśli rany Josek 
Bcrkowiez, Moszek Wapaut, Mendel Ru­
binstein i Izrael Zeuccl. Zajście powsta­
ło na tle wybicia szyb w cukierni Boi 4 o 
wicza, który wraz z kilkunastu żydami 
rćzpoczął pogoń za sprawcami. Doszło do 
siaćcia ulicznego, w wyniku którego 3 Ży 
tiów zostało lekko rannych, a Berków i- 
cza w stanie ciężkim odwieziono do szpi 
Ula.

ZAMORDOWAME KSIĘDZA.
We wsi Horoszczynka, piw. białopn- 

lUsikego, w nory /  soboty na niedziele 
Umordowany został tamtejszy prd- 
łOizcz ks. Grajewski. O gudz. 22, gdy pro 
łuszcz siedział przy kolacji, zza okna 
4iidl strzał z dubeltówki ,od którego ks. 
Grajewski poniósł śmierć

O dokoiianio zabójstwa podejrzani są 
gospodyni i służąca księdza oraz k o c a ­
nek służącej, którzy zbiegli, obrafcowaw 
gzy całe mieszkanie.

Policja wdrożyła energiczne dochodze­
nie.

ŁAŃCUT W HOŁDZIE ŚMIGLEMU- 
K LUZOWI.

Wczoraj odbyło się uroczyste pesiędze 
me rady miejskiej, na którjm nadano 
godność obywatela honorowego m, Łaueu 
ta Marszalkowi E. Śmigipmu-Rydzowi.

Równocześnie z nadaniem Marszmko 
wi Śmigłemu - Rydzowi obywatelstwa no 
norowego,, miasto ufundowało stypen­
dium imieniem Marszalka śmigłego Ky- 
d -a w wysokości 220 zł. dia syna miesz 
czanina Łaiicuta, ucznia szkoły -redmej, 
colująeeep w anuęą i l in d a n U

O S K A R  S Z P I G I E L  i SYN
Uh. PIŁSUDSKIE3 0  1

P R Z E T W O R Y  CHEMICZNE 
S O S N O W I E C

Firma egzystu je od cU  roku

TELEFON Nr. 6i-8«<

ÓiJŁICńCY CAŁKOWITEJ PRODUKCJI

K W  A S U  S O L N E G O  19/21 e e  techn.
SO L I GL A U G E R SKIEJ kalcyncwanej

tabi-yki „POLSKI PRłEHYSŁ OCTOWY" sP. * o d p . w Zawierciu
Dostawa wprost z fabryki w cysternach kamionkowych i wagonach oraz drobnicowo z własnego

składu w Sosnowcu.
W łasny tabor k o le jo w y  do p r z a w o su  k w a só w .

r- i

Hej, ostre kosy nasze!
Niestety, dotychczas były wyrabiane w Niemczech

Podczas zebrania organizacyjnego 
w sprawie studium  gospodarczego w 
Sosnowcu jeden z obecnych zwrócił 
uwagę na fakt, że w Polsce, kraju  ro l­
niczym, nie w yrabia się kos, ale są one 
sprowadzane z zagranicy. Brzmiało 
to wprost niewiarogodnie, a jednak 
tak było aż do chwili obecnej. Kosy, 
to najpotrzebniejsze narzędzie rolni­
cze sprowadzaliśmy z A ustrii, Niemiec 
i .Węgier na łączną sumę

1 miliona do 3 milionów złotych 
w ciągu jednego roku.

Jakto  Polska, posiadająca 70 proc. 
ludności rolniczej, oparta o gospodar­
kę rolną nfe zdobyła się dotychczas 
na stworzenie własnego przemysłu 
kos i ars ki ego!

Niestety, jak się dowiadujemy /  
miarodajnych łródel, inform acje te sa

zgodne z prawdą, staram y sję więc wy 
jaśnie, co się na tę niewesołą prawdę 
złożyło.

PRZED 300 LATY.
Pierwsza fabryka kos i sierpów 

powstała już w r. 1640, a więc przed 
000 łaty  w Sanoku. Fabryka ta  przez 
długie la ta  zaopatryw ała metylko wc 
wnętrzny rynek krajowy, ale nawet 
eksportowała swoje wyroby do Czech.

Kiedy przestała egzystować i dla­
czego, uje wiadomo.

Tradycja sanockjej produkcji kosiar 
sk jej nie przetrw ała już w każdym 
bądź razie Polski w okresie zaborów, 
od początku bowiem 19 w- rynek Mało 
polski zaopatrywany był w kosy i  
sierpy przez Austrię, Wielkopolska i 
środkowe dzielnice kraju przez Njem 
cy.

Kto wygrał na Pożyczce Inwestycyjnej
w  c z w a r t y m  d n i u  c i ą g n i e n i a

We wczorajszym dniu slągnienia 3 
proc. premiowej pożyczki inwestycyjnej 
wylosowano następujące obligacje.

Po 599 zł.
N r. 2—S 733 830 989 1991 109.7 2533 GSOtł 

7S36 7818 7846 7853 7715 8863 8795 8227 8862 
3973 915 3803 9370 9017 9245 13883 14085 15366 
16257 17251 17209 17601 18678 18145 1820
13609 21398 21258.

N r. 18—S. 752 947 115,3 1884 2152 24.35 38' 2 
3752 4244 4.342 4418 5633.5774 5795 56'3 u24 
6223 6607 6798 6388 7554 7608 7501 7-523 7043 
1004 9246 10656 10606 10094 1068*2 11036 tlłO*2 
1*7607 12511 12297 12377 12617 12757 13519
13620 1333*2 13873 14595 14473 15285 15*°ż
15025 15110 15220 10075 16842 17292 17581
17t.06 17874 17169 17073 18019 18220 4*720
13436 19698 19938 19611 19753 20796 20052
*21796 22236.

N r. 21—S. 324 650 572 33 1101 2852 *24 7 
3550 6901 6373 7280 8295 8658 8694 9j97 9512 
9196 10753 102!!4 10370 11917 12176 14356 16359 
10381 17010 18795 18885 18291 18420 15126
21943 22948 22969 22044 22758.

N r. 25 —S. 729 837 481 451 6913 4JJ2 1355 
1556 1444 1948 1440 2665 2837 2308 2?33 2416
2151 3104 3216 37z3 4485 4402 4935 4471 48i>3
5742 5291 5547 5562 5187 5769 6532 6651 7 ‘,;9
5623 GG.ii 7565 7447 7911 7196 75J4 7 UJ 8261
8761 8851 8289 8*70 8223 5507 10066 15730
10775 10014 10689 31SC9 11354 11277 11661
12064 12435 12978 12792 12951 13629 17265

13114 13591 14548 1474*2 14080 14546 143.9
15797 15664 1586:1 16905 16117 171 JO I7S58
17615 18735 18493 18153 18191 18097 18012
1SU64 19444 19149 19387 19559 2079! 26125
21! 56 21215 21293 21141 *21335 21011 22686
22311 22688 22088.

N r. 51—3. 783 820 1864 3870 3176 3946
4014 4292 4150 5723 6184 382 7241 8720 85ói 
8572 9028 10432 10380 11279 12693 15781 15546 
15021 16591 17306 18631 18698 13945 20024
21027 21555 22182 2*2989.

N r. S3—S. 371 167 1735 2746 2455 3761
3875 4604 4720 5799 5723 5631 7787 8648 86/6 
9555 9181 9015 9857 9545 11912 15503 14414
15G53 15449 15051 16826 16182 16838 17258
20595 20556 20007 21975 21638.

N r. 40—S. 93 771 988 2837 3670 3645 3458 
1730 5517 G204 8373 8749 8432 8546 9250 11690 
12676 12013 13679 13757 13894 13924 14261
15017 16031 17533 18230 18903 18589 16688
lv57(l 20371 21817 21615.

N r. 41—S'. 636 183 596 1159 2665 352C- 7473 
4493 4136 5080 5210 6058 7475 8496 8079 9314 
0341 9665 10183 10368 9059 14345 14953 15387 
15812 17027 16130 18494 18067 *20134 20010
209*25 2167 121564! 22397 22745.

N r. 4 9 -S- 581 1513 2655 2273 3550 4*80 
S/.23 4841 5991 5065 5213 3733 7111 8728 9695 
9u35 11891 11020 11571 12835 12495 13528
14952 15585 16677 18413 1C357 17553 i?551
l i i 85 18347 20847 21030 21156 22945.

TRUP NA 10R 7E.
Na terze kolejowym Radomsko - Ka­

mieńsk wydarzył się wstrząsający wypa 
dek, ofiarą którego padł 21-letni Zyg­
munt Buchalski bez stałego miejsca za- 
mieszkania. Oto pociągiem towarow/m  
zdążającym - z Radouiksa w kierunku 
Warszawy jechał wspomniany Buchał 
ski, który na stacji Kamieńsk usiło v ił 
\ \skoczyć z będącego w biegu pociągu. 
Nieszczęśliwy skoczył tak fatalnie ,iż do 
stał się pod kola pociągu towarowego, 
które obcięły mu obie nogi powyżej ko­
lan.

Zaalarmowano o powyższym wypadku 
władze kolejowe, po czym niezwłocznie 
Puchalskiego przewiezione dc szpita-a, 
gdzie wskutek upływu krwi zmarł nie 

odzyąkąwigf przytomności.

WYKOPANO KIEŁ MAM U l A.
Przy robotach regulacyjnych Lód&i 

na Polesiu Konstantynowskim wykopa­
no olbrzymi, bo dochodzący jednego me­
tra długości kieł mamuta.

Wstępne badania ustaliły, że koryto 
Łótlki było wyżłobione przez lodowh-o.

Przy obecnym stanie robót trudno 
stwierdzić, czy w tym miejscu znajduje 
się cały szkielet mamuta, czy tylko 
część. Gdy wody rzeczki zostaną ski ero 
wane do betonowego koryta, jakie się o- 
becniie buduje, w starym korycie będą 
przeprowadzone poszukiwania.

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JA ŁM U ŻN A — TO TW ÓJ 
— — O B O W IĄ Z E K , --

Ten stan rzeczy utrzymał się w ca 
lej pełni i w Polsce niepodległej i trw a 
aż do dnia dzisiejszego, 
f i KOSY „KOŚCIUSZKO44 

I „PUŁASKI*4.
,W dziedzinie importu zagraniczne 

go kos z Niemiec do Polski mamy do 
zanotowania jedno charakterystyczne 
zjawisko.

Otóż kosy te idą na nasz rynek % 
polskimi markami, jak „Kosa Polska* . 
„Koścjuszko", ,-Pułaski". Niejeden r. 
x aszych najbardziej patriotycznie u- 
sposobionych rolników, biorąc taką ko 
sę do ręki, aby żąć nią polskie żyto, nie 
wyobraża sobie zapewne nawet, że trzy; 
ma w dłoni produkt- hut żelaznych ni(v 
mieckjch.
DO PIERWSZYCH SIANOKOSÓW.

Niepodległość Pojski liczy obecnie 
la t 18. Czyż w przeciągu tego czasu 
nie mogliśmy się zdobyć na uruchomię 
nie produkcji własnej, skoro nie brakfj 
by je j nigdy odpowiedniej liczby zapo 
Uzebowań?

Już przed kilku laty — słyszymy w 
odpowiedzi—były podejmowane przez 
wolski przemysł metalowy próby w 
kierunku stAvorzenia polskiej fabryka­
cji k°s, próby te jednak trafiły  na nją 
korzystne warunki koniunkturalne i 
dlatego zakończyły się niepowodze­
niem.

Obecnie próby zaopatrzenia polskie 
go rynku narzędzi rolniczych w pol­
skie kosy znajdują się —w pełnym 
przygotoAvaniu i, miejmy nadziej** 
tym razem nie spala na panewce.

K ilka hut śląskich 
już wykuwa podkucia żelazne do kos,
intensywna rozbudowa tej produkcji 
do czerwca 1937 r., pozwoli nam, jak 
słyszymy, na sianokosy czenvcowe zai* 
patrzyć rolnika w prawdziwe kosy poi 
skie, a nje -,Pułaskich" i „Kościusz­
ków" wyrobu niemieckiego-

Produkcja k°s opiera sję nie na 
mechanizmie fabrycznym, jak to jest 
w innych dziedzinach produkcji prze- 
myślowej, ale na Avykwalifikowanym 
robotniku,w danym w ypadku kowalu, 
co dla naszej wsi stanow i fakt specjał 
nej Avagi, a poAvinno rÓAvnież zaintero 
sewać i ośrodki ko\valskie miejskie.

WykAvabfikowanych robotników t.j- 
kowali, którzyby Avyspecjalizowalj się 
w wyrabianiu kos

dotychczas nie mamy, 
te jednak kwaffikacje zdobyć mo/o 
każdy zdolny koAval drogą praktyki, 
choćby początkowo nje zbyt udolnej.

W realizacji projektÓAv produkcji 
kog w Polsce, z jednej strony mamy do 
datują pozycję dla naszego przemysłu 
metalowego przez uruchomienie dzj* 
łu Avvkonvwanja podkuć żelaznych, z 
drugiej dla drobnego rzemiosła kowal­
skiego, które te podkucia będzie wykań 
cza}o.

Zapotrzebowań, nawet obliczo­
nych na rynek AveAvnętrzny, podkreśla 
mv z zadowolenem, nje zbraknie nam 
napeAvno, w przeliczeniu na pewne da 
ne ljczbowe, będziemy tu bowiem ndo 
li do czynienia z popytem rocznym 1 
miliona 250 tysięcy kos, a to się napew  
no opłaci,
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RYDZ I DĄB
Naczelny Wódz w anegdocie

Francuska anegdota polityczna — 
to najlepszy barometr popularności.To 
dioga, którą do świadomości ezytemi 
ków francuskich dochodzą najbardziej 
istotne cechy charakteru ludzi, odgry 
wających w historii znaczenie. I  jeśli 
-w Polsce t. zw. „kawały** o wielkich 
ludziach są często uszczypliwe i nada 
ją< e się raczej do poufnych opewui- 
dań to anegdoty francuskie zawsze są 
barejzej literackie i z reguły prawie idą 
ua pierwsze strony dzienników, zaprr 
wiają je tym specyficznym smakiem, 
właściwym humorowi Francuzów Gza 
sem jest to nawet plotka, czasem to 
zmyślona historyjka, oparta na ol ser 
wacjach osoby. Taki również los spot 
kał naszego Wodza Naczelnego pod 
ezas Jego w izvty wc Francji 

Prasa oprócz obszernych sprawoz­
dań z w izyty raz po raz przynosiła ja 
fcieś prawdziwe, a czasem może zmy­
ślone powjedzionka Marszałka ŚmL 
gicgo - -  Rydza.

la k  vv-.ęc pociąg wiozący wówczas 
jeszcze Pana Generała biegł z poważ­
nym opóźnieniem ,alc maszynista być 
może domyślając się że nie uchndzi 
spóźniać się, wioząc tak dostojnego go 
seia, nadrobił stracony czas. Zyskało 
to uznanie Marszalka Śmigłego - Rv- 
d/.a, to też przechodząc obok lokom »ly 
wy na Gare de L  Est w Paryżu uśi.rc 
ehnął się do maszynisty i jiow iedział: 

— Brawo, cenię punktualność- 
„Europe Nouvelle" opisując posiać 

generała zauważa że należał do zdol 
mejszych uczniów krakowskiej Akade 
mii Sztuk Pięknych. Nic dziwnego le 
dy, pisze dziennik, że gdy pięć lat te 
mu bawił w Londynie* ambasador 
lizp lite j zastał go z pędzlami i pudel­
kiem farb w jednym z najbardziej ma 
lowuiczych zakątków Strand'o,

Prasa francuska parokrotnie wspo 
migała, że, poza sztuką interesuje 
Marszałka Śmigłego — Rydza sport a 
zwłaszcza narty.

, Ubóstwia śnieg — pisał wówczas 
n i m  in  i ii i u m i n m iiiiiiinnni in  m u rn w a ju n Ł ig i

„Le Jom “ — zina, gdy ty lko może so 
bie pozwolić na kró tk i odpoczynek u- 
cieka do Zakopanego, albo w Karpaty 
1 tam olśniewa wszystkich wysoką kia 
są swoich zjazdów. Wraca do domu 
ośnieżony, radosny pełen humoru i 
anegdotek. Bo Generał ma w sonie 
wielką radość życia i wspaniały nie­
spożyty optymizm. Poza tym, co tu 
ukiywać. Gen- Śmigły - Rydz przepa 
da za dobrym kawałem*.

Warto tu też przypomnieć anegdo­
ty o tym, jaką odp°wiedl dostał gen. 
Dąb-Biernaeki od pewnego legioni­
sty.

Było to na kresach wschodnich.

Krótko po wojnie: gen. Dąb-Biernac 
ki, ówczesny jeszcze pułkowik zrobił 
jakąś niespodziewaną inspekcję od­
działów stacjonowanych na p row in ­
cji. W  kuchni kompani jnej zaimprowi 
zewanej w chałupie przydybał p. pul 
kownik jakiegoś żołnierza o łobuzer­
skich oczach, który skwapliwie w yja­
dał z menażki grzyby.

—  A smakują wam grzyby? — py­
ta znagła wszedłszy lekko uśmiecha­
jąc się pułkownik.

Żołnierz poznawszy kogo ma przed 
sobą bez żadnej żenady:

— Tak jest panie pułkowniku lep- 
«zy rydz, niż dąb do jedzenia.

1
BOLACH
GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSLVCH
ZŁ ZNAKIEM FABBVCZKYM *

0UCA

W razie nieregularnego, lub późnego doręcza­
nia gazet przez roznosicielki,, prosimy zawiadamiać 
o tym administrację, lub filię, celem usunięcią nie­
dokładności i zapewnienia Czytelnikom Naszym 
regularnego otrzymywania „Expresu Zagłębia*.

Katastrofalny stan
rolnictwa sowieckiego

Według zestawień o stanie zasie­
wów jesiennych w ZSSR. ogłe zonyeh 
przez ludowy komisariat rolnictwa, 
plan kampani zasiewów nie został do­
tychczas wykonany. Z obszarów wy­
znaczonych pod zasiewy jesienno, u- 
piawionych zostało zaledwie (-3 proc. 
Plan zasiewów przewidywał pewne 
normy, które miały być wykonano w 
okresie 5 dni. W  czasie od ia do 2u-go 
października zaorano pod zasiewy je­
sienne 3.936.000 ha. W następnych ó 
dniach zaorano o 800.000 ha mniej. — 
Według ogólnego planu obszar znóe- 
wów jesiennym,w tym roku w ZSSR. 
wynosić miał 68 milionów ha. Tymcza­
sem, mimo sprzyjających warunków 
m

atmosferycznych, uprawiono dotych­
czas zaledwie 42 m iliony ha. Najwięk­
sze niedociągnięcia w dziedzinie upra­
wy jesiennej wykazują tak zwane sow- 
cliozy, czyli domeny państwowe które 
przeciętnie uprawiały 58 proc. wyzna­
czonego pod zasiew jesienny obszaru.

Charakterystycznym jest, ż.e pinna 
sowieckie zaopatrują doniesienie o tym 
katastrofalny p i, stanie rzeczy? optymi­
stycznie brzmiącym hasłem Stalina: 
„Ijczyn im y wszystkie kolektywy robie 
bolszewickimi, a Wszystkich członków 
kolektywów Zamożnymi**.

Realizacja tego hasła dziwnie wy­
gląda w? świetle zestawień p .-danych 
przez prasę sowiecką.

Sensacyjna kradzież
Archiwum Trockloga
Prasa francuska omawia z zainte* 

resowaniem sprawę oryginalnej lua- 
dzieży popełnionej przed paru dnia­
mi w paryskich biurach Międzynaro. 
dow’ego Instytutu H is to rii Społecznej^ 
skąd nieznani dotychczas sprawcy f i  
wycięciu otworu w żelaznych drzwiacłi 
wynieśli kilkadziesiąt kg. papierów j  
dokumentów. „Le Journal**, który 
przeprow. ził w tej sprawie obszerną 
ankietę, poukreślą, ze Instytut H isto rii 
Społecznej związany z haskfrn Ins ty ­
tutem liis to rii Ekonomicznej, a kie­
rowany przez znanego w kołach mię­
dzynarodowych prof. Pr-sthumusa l 
subwencjonowany przez Drugą M ię­
dzynarodówkę, zakupił przez swe biu 
ro paryskie znaczną ilość dokumen­
tów i korespondencji z archiwum Troe 
kiego- Archiwum to zostało nabyte o<| 
syna Trockiego, studiującego na jed­
nym z uniwersytetów francuskich pod 
nazwiskiem Siedowa. Nazwiska tego 
T rock ij używał w czasie pobytu w Tur 
cji. ..Journal** wyraża na podstawie 
te j ankiety przekonanie, że włamywa­
cze pragnęli zdobyć korespodencj“  pry 
watną Trockiego w nadziei że mogą 
w niej znajdować się ciekawe materia­
ły, które dałoby się zużytkować w przy 
gotowywanym obecnie w Moskwie ti/>> 
wym procesie Trockistów.

Nadzieje te jednak zawiodą, ponie­
waż do biura paryskiego Instytutu mu 
deszła dopiero pierwsza część archi­
wum Trockiego, zawierająca wycinki i 
druki, gdy tymczasem druga część, o- 
bejmujaea korespondencję, jeszcze nie 
wpłynęła.

ANI JEDNO DZIECKO W POL­
SCE NIE MOŻE BYĆ GŁODNE,

Charakter wizyty polskiej w Londynie
Pierwsza o fic ja ln a  w izy ta  w 

Londyn ie  polskiego m in is tra  spraw 
zagranicznych jest w ypadkiem  do 
n ios łym  z pun k tu  w idzenia ogólne­
go położenia m iędzynarodowego. 
Celem je j bowiem —  ja k  w y n ik a  z 
m iaroda jnych oświadczeń praso 
wych —  nie jest omówienie tak ich , 

lub  innych  spraw  konkre tnych, ob­
chodzących specjalnie Polskę, lub  
A n g lię , lecz w łaśnie zbadanie cało­
kszta łtu  sy tuac ji po lityczne j oraz 
zasadniczych zagadnień, ja k ie  w y  
suwa przełomowa pod n ie jednym  
względem chw ila  obecna.

T a k i charakte r rozmów a n g ie l­
skich nadaje im  wartość nie ty lk o  
w odniesieniu do stosunków polsko- 
ang ie lskich, ale również w odnie­
sieniu do spraw europejskich jako  
całości. N ic  też dziwnego, że roz­
m ow y te w zbudz iły  zainteresow-a- 
nie powszechne.

Polska nie w ystępu je w Lon dy­
nie ze specja lnym i życzeniam i lub  
p ropozycjam i za ła tw ien ia  tak ich  
lub  innych  spraw’ , szczególnie ją  
obchodzących, ale ja ko  jeden z po­
ważnych kontrahentów’ na szachów’ 
n icy  europejskie j, prowadzący sa­
modzielną, na w łasnych silach opar 
tą. po litykę , m a jący swoje zdanie 
na podstawowe prob lem y p o lity cz ­
ne oraz zdający sobie sprawę z w ie l­
k ie j odpowiedzialności, ja ką  ponosi 
za rozw ój stosunków’ w- E urop ie

środkowo-wschodniej.
Oczywiście m iędzy p o lity k ą  W id  

k ie j B ry ta n ii a po lityką. P o lsk i is t­
n ieje zrozum iała rozpiętość, w y n i­
kająca już  choćby z tego, że A n g lia , 
ja ko  m ocarstwo światowe, zaintere­
sowana jest w ypadkam i na całej 
k u l i ziemskiej, gdy  Polska koncen 
tru je  swoją uwmgę na sprawach 
europejskich. N iem n ie j wzajemna i 
przy jazna w-ymiana poglądów na 
podstawmwe zagadnienia polityczne 
postawóła s iłą  rzeczy rozm owy lon­
dyńskie na zasadach równości i  bez­
pośredniości.

W ie lka  B ry ta n ia  ma swoje in ­
teresy specjalne. Ma je  również 
Polska. Rozwój w ypadków  po litycz  
nych w świecie nie jest też wyłącz­
nie zależny od p o lity k i i  dobrej 
w o li A n g li i  oraz Po lsk i. Przedysku 
towanie jednak przez odpowiedzial­
nych mężów stanu obu tych  k ra jó w  
zasadniczych problem ów po litycz­
nych podkreśla raz jeszcze stale 
wzrastającą rolę P o lsk i w  Europie.

Jeżeli wszakże roznrowy londyń 
skie dotyczą spraw ogólnych, to nie 
znaczy, by  obraca ły się one w  ogól 
nikach. Ży jem y w  okresie z w ro t­
nym  w  Europie. Powszechnie odczu 
wana jest świadomość konieczności 
re w iz ji n iek tó rych  powojennych me 
tod po litycznych. W ysuwane są 
jednak nieraz różne rewelacyjne 
pom ysły  nowej o rgan izac ji śwkda,

któ re  m og łyby  zburzyć równowagę 
po lityczną. Wreszcie w latach ostat 
nich zaczął narastać groźny zatarg 
n iem iecko’sow iecki o s iln ym  pod­
kładzie ideologicznym , k tó ry  coraz 
bardzie j ciąży nad sytuacją  euro­
pejską, nadając szczególną i  dobrze 
zaobserwowaną w Londyn ie  w a r 
tość Polsce, ja ko  silnem u czynn i­
ko w i poko ju  i rów now agi.

Różne te nowe prob lem y w y m a ­
ga ją  przede wszystkim  zasadnicze­
go podejścia. Od usta len ia bowiem 
i  uporządkowania m etody tra k to ­
wania współczesnych z jaw isk p o li­
tycznych zależeć będzie w dużej 
m ierze ich praktyczne rozwiązanie.

Otóż nie ulega w ą tp liw ośc i, iż 
m iędzy metodą angielską a polską 
w y tw o rz y ły  się pewne analogie w  
u jm ow an iu  problem ów p o litycz ­
nych. Polska, ja k  i  A n g lia  odnoszą 
się przede w szystkim  do tych  spraw 
z całym  poczuciem realizm u. N ie 
chcą ich trak tow ać z p u n k tu  w idze­
nia ta k ie j lub  inne j m artw e j d o k trv  
ny , lu b  pap ierow ej fo rm u ły , lecz 
jako  spraw y żywe, w ym agające ż y ­
wotnego odnoszenia się do nich. W  
przeciw ieństw ie do ka tas tro fa lnych  
nieraz nastro jów , ja k ie  rodzą się 
pod w p ływ em  obecnej sy tuac ji w  
różnych środowiskach europejskich 
Polska i A n g lia  zachowały o p ty ­
m istyczny p u n k t w idzenia, uważa­
jąc, że najw iększe trudności p rzy

dobre j w o li i  rozum nym  dz ia łan iu  
dadzą się rozwiązać. ,

Wreszcie Polska i  A n g lia  są zde 
cydowanie przeciwne wszelkim  p ró ­
bom dzielenia narodów na w rogie 
b lok i, stosownie do ustro jów  i po ­
glądów, ja k im i się rządzą. M in is tro ­
wie Eden oraz Beck w ie lokro tn ie  
daw ali temu w yraz w o fic ja lnych  
przem ówieniach. Dziś, gdy niebez 
pieczeństwo rozdarcia E u ro p y  na 
zwalczające się obozy ideologiczne 
jest znaczne, gdy  naw oływ an ia  do 
współczesnych „k ru c ja t  r e l ig i j ­
nych** są szczególnie silne, n ic  dziw 
nego, że naw iązała się n ić  wzajem ­
nego zrozum ienia m iędzy A n g lią  
a Polską.

Jednocześnie w  Londyn ie  z co­
raz w iększym  zainteresowaniem za­
częto śledzić w y s iłk i P o lsk i, b y  w 
obliczu zatargu niemiecko-sowiec­
kiego um ocnić w te j części E u rop y  
pokó j i  równowagę. Polska spełnia 
to zadanie wym agając swoje s iły  
oraz zwartość wewnętrzną, u trzy  
m ując pak ty  n ieagresji z dwoma 
w ie lk im i sąsiadami, wreszcie oży­
w ia jąc  sw’oje ściśle obronne soju&ze 
z F ranc ją  i  Rum unią- D odatn ia  oet> 
na tych w ys iłkó w  w’ Londyn ie  spo­
wodowała charakterystye.vną ewo­
luc ję  w  odnoszeniu się A n g li i do 
P o lsk i, czego jednym  ze znam ien­
nych objawów by ło  zaproszenie 
m iu . Becka do Londynu .
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DOM I SZKOŁA TYGODNIOWY DODATEK,
POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM 
P E D A G O G I C Z N Y M

MIKURDA ALFRED  
kierownik szkoły.kierownik szMiiy. ____ _ _

JAK W Y B U D O W A N O  SZ K O Ł Ę
w Wojkowicach Komornych

Szybki rozrost Wojkowic Komor­
nych, jaki nastąpił skutkiem pow sta­
nia wielkiej kopalni .,Jow szts, a póź­
niej cementowni „Saturn ‘ postawił 
zarówno mieszkańców wsi Wojkowice 
jak i samorząd gminny wobec palące.- 
go zagadnienia, jak  zapewnić naukę 
dla pokaźnej, bo liczącej olcolo 700 g ro ­
mady dzieci.

Zagadnienie to -stało się palącym 
zwłaszcza po roku 1925, kiedy pryw at 
na szkoła kopalniana została zlikwido­
wana. Wprawdzie Tow. ,.Saturn“ na 
czas przejściowy wydzierżawiło gm i­
nie budynek szkolny, składający się 
z G-ciu izb lekcyjnych, istn iała  też 
szkoła gminna o l- ej izbie lekcyjnej, 
}ocz wszystko to nic zapewniało dosta­
tecznego pomieszczenia dz’atwie szkol 
nei, zwłaszcza że budynek kopalniany 
znajdował sic poza właściwym terenem 
Wojkowic i dla w idu dzieci był odda­
lonym o 2—3 km. S tan tak i by barda,* 
niewygodny i dla dziatwy i dla n au ­
czycielstwa, to też nic dziwnego, iż był 
przedmiotem rozważań na wszystkich 
zebraniach rodzicielskich, aż wreszcie 
znalazł rozwiązanie dzięki zaleceniom 
Rady Szkolnej Powiatowej, aby rodzi­
ce przychodzili z pomocą samorządom 
ą y  Gidowie szkół.

Na wniosek kierownika szkoły zo­
stał w roku szk. 1827/28 zorganizowa­
ny lokalny komitet budowy szkoły w 
.Wojkowicach Komornych. Komitet 
len rozwinął energiczną działalność i 
i y  ciągu kilku miesięcy potrafił wcią­
gnąć do akcji wszystkich mieszkańców 
Wojkowic. Rolnicy zadeklarowali bez­
płatny kamień ze swych kamienioło­
mów na budowę i wypalam e wapna, 
oraz zwózkę m ateriałów  budowlanych, 
niezależnie od ofiar w gotówce; 
robotnicy kopalni dolirowolnje opo­

datkowali się 
pół procentem od swoich zarobków na 
przeciąg jednego roku, oprócz tego 
pomocą w roboc'znie. Dzięki temu za­
pałowi komitet w ciągu niespełna ro ­
ku zgromadził pokaźne ilości m ate­
riału budowlanego, zakupił plany i 
kosztorysy budow'y, wyjednał zatw ier­
dzenie planów u władz szkolnych i wo­
jewódzkich, a jednocześnie czynij n ie ­
zmordowane zabiegi o przyjęcie budo 
■wy szkoły przez samorząd gminny, któ 
ry mając już w toku budową szkoły 
w' Strzyżo wicach nie zdradzał chęci do 
wzięcia na swe barki nowego Ciężaru. 
Widząc jednak tyle dobrych cłiec-i ze 
strony mieszkańców Wojkowic, a 
drugiej strony ulegając naciskowi zŁ>. 
strony samorządu powiatowego — 
przejął w roku 1929 majątek lokalnego 
komitetu budowy szkojy i przystąpił 
do budowy. W  dniu 4 sierpnia 1929 r. 
odbyło sic uroczyste poświęcenie ka 
mienia węgielnego, a w listopadzie te. 
goż roku budynek szkolny „na suro­
wo" był już wykończony- Przez dwa 
następne la ta  wewnętrzne wykańcza­
nie budynku niewiele posunęło się n a ­
przód, gdyż samorząd gminny musiał 
spłacać poprzednie zobowiązania, a 
lokalny komitet skutkiem nadchodzą­
cego kryzysu miał znacznie uszczuplo 
ne wpływy i tylko w niewielkim stop­
niu mógł posuwać naprzód swoją p ra ­
ce. To też i oddawanie budynku !o 
użytku szkoły odbywało się stopniowe 

Dopiero dzięki powstaniu Tow a­
rzystw a Popierania Budowy Public/, 
nych Szko? Powszechnych i jego po­
życzkom na dokończenie budowy szko. 
ly w szybszym tempie uruchomiono 
r i boty oko/o wykończenia szkoły.

Dziś po 8 latach wysiłku zarówno 
mieszkańców Wojkowic jak i samorzą 
du gminnego kończą się ostatnie robo­
ty  w budynku; szkoła posiada 12 sal 
naukowych, sale rekreacyjną i kjjka 
pomocniczych ubikacyj, a chociaż z 
powodu kryzysu nie wszystkie p ie r­
wotne zamierzenia zostały zrealizo­
wane, jak  np. kanalizacja, centralne 
ogrzewanie, sala gimnastyczna, to jed 
nak wierzymy iż przy nastaniu lep ­
szych finansowo czasów braki te zo­
staną usunięte. Tymczasem dziatwa 
zyskała sale obszerne, widne i ciepłe, 
a nauczycielstwa ma zapewnione b a r­
dziej higieniczne warunki pracy.

Inicjatyw a mieszkańców Wojkowic

Komornych zasługuje tym  bardziej 
na podkreślenie, iż została ona pod­
chwycona przez wiele bliższych i d a l­
szych miejscowości. ,W samej gmin.o 
Bobrowniki
3 gromady wiejskie już poszły śla­

dami Wojkowic
iWieś Rogoźnik z pomocą gminy w y­
budowała szkoło o 3-ch izbach lekcyj­
nych, a Źychcice i Bobrowniki zn a j­
dują się obecnie w okresie przygoto­
wawczym do budowy, którą z wiosną 
rok-j przyszłego uruchomią.

Jeżeli Wojkowice mają dziś szkolę- 
to zasługa wysiłku społecznego przede 
wązystkim. Sztuka — rozpalić serca 
obywateli do ofiarności!

ANDRZEJ FOLWARSKI 
nauczyciel.

Podstawy wychowawcze
drużyn harcerskich

,W pierwszym numerze „w spó|- 
pracy domu ze szkołą" poświęciłem 
kilka słów gromadom Zuchowym w 
szkołach powszechnych. Obecnie p ra­
gnę pomówić o drużynach harcerskich 
które wychowują w swoich szeregach 
młodzież od 12 do 18 lat-

Harcerstwo — jeżeli użyjemy słów 
przewodniczącego Związku H arcer­
stw a Polskiego, Wojewody Grażyn- 
skjego — jest walką o pełnego, dosko­
nałego człowieka, którego życic biegnie 
w służbie trzech idei; miłości Boga. 
myśli państwowej, wypływającej z 
ukochania narodu, oraz o p a r ta  życja 
na prawdzie.

Przeciwstawia się ono zimnemu 
materializmowi, głosząc entuzjazm dhi 
rzeczy, zwalcza oportunizm, wybujały 
ind) widualjzm, ale także i bezduszną 
tresurę, pragnie natomiast szerzy i 
wiarę w człowieka, kult pracy \ 1 zynir 
wzniecać potrzebę służenia innym, t 
wyzbywania się li tylko osobistych ce­
lów życia, uczy zaradności w dobrych
zadaniach.

Podstawową komórką pracy w d ru ­
żynie harcerskiej jest zastęp złożony 
z U—po chłopców (dziewcząt), mieszka­
jących blisko siebie, względnie kole­
gów z jednej klasy szkolnej, a podle­
gających nieco starszemu, bardzmj 
wyrobionemu rówieśnikowi- Trzy do 
pięciu zastępów tworzą drużynę h a r­
cerską.

Drużynowy wespół ze swymi P °’ 
mocnikami: przybocznymi, zastępowy­
mi i funkcyjnym i (skarbn'kiein, sekre 
tarzem, gospodarzem), prow adą  pracę 
i realizuje całokształt wychowan a 
harcerskiego.

Jak im i metodami posługuje s.ę 
drużynowy, by osiągnąć zakreślony
sobie cel?

Sam drużynowy jest tylko kierow­
nikiem pewnego odcinka pracy, zastę­
powi zwolennikami i realizatorami je 
go idei, szeregowcy zaś, wspłdziałająe 
i podlegając zastępowemu kształcą 3;ę

I na kieszeni i na zdrowiu oszczędza 
K IO  PALI W TANICH, a dobrych 

gilzach do papierosów*

„ 8 e r v u s “ i „ K r y z y s e w e "
fabryki E. Paschalski i S-ka, Radom

i urabiają tendencje wodzowskie. Za 
pośrednictwem tak małej gupy, jaką 
jest zastęp i drużyna harcerska, w ra 
sta chłopiec i dziewczynka w szersza 
grupy społeczne, jak naród, państwo, 
ludzkość.

Większość zajęć harcerskich odby­
wa się drogą gry, gry w izbie harcer 
śkiej lub w lesie podczas wycieczki. 
Istn ie je tam duch pracy na wskroś sa­
mo wy cl i o w a wczy

Dobrowolne zrzeszenie młodzieży 
kierowanej hczpośednjo przez rówieś­
ników, a dopiero pośrednio przez star 
szych, stworzenie nielicznych, to  G—12 
osobowych zastępów, gdzie wyłado­
wuje sic skłonności społeczne, zabite 
resowanja techniczne [ gospodarcze, 
chęć podróżowania, dążenie do poka­
zania swych dziecinnych i młodzień­
czych sil —■ to podstawy inw entarza 
metod drużynowego. Uzupeln’a je sy 
stem środków współdziałania i współz 
wodnietwa, pobudzający do zdobywa­
nia i pogłębiania dobrych uczynków, 
sprawności i  stopni harcerskich.

W łasna izba, mundur, ekwipunek, 
zawołanie, sztandar, patron, obrzędo­
wość, zbiorowe sukcesy, tradycja, 
wspólne przeżycia obozowe i wyciecz­
kowe — to siły stw arzające swoisty 
typ harcerza, który oznacza s'c wyro­
bieniem organizacyjnym i umiejętno­
ścią działania w gromadzie.

Stąd wyrosła potrzeba urządzania 
jak  najwięcej wycieczek i obozów 
harcerskich- Bo tam dopiero młodzTż 
zdobywa ducha harcerskiego, tężyznę 
fizyczną i moralną. Stam tąd powraca 
zupełnie inny chłop1 ec, jak  go w idzie­
liśmy wyjeżdżającego.

Obecnie władze harcerskie ..-.-rosiły 
trzechletni wyścig pracy w drużynach 
harcerskich, którego linią przewodnią 
są wycieczki i obozy. To też niech sic 
rodzice nie przerażają częstym wy­
marszem syna czy córki z plecakjem 
na ramieniu na dzienną lub nocną wy­
cieczkę. Robione jest to wszystko pid 
troskliwą opieką szkoły, która deleguje 
ze swej strony opiekuna, a °n uczest­
niczy w każdej wycieczce drużyny czy 
zastemi.

Dzięki troskliwej opiece ze strony 
władz szkolnych i harcerskich, rozwoj 
drużyn na terenie szkól tak szyb o 
w zrasta, że wystarczy porównać Sos­
nowiec, który w roku 1930 liczył 7 dru­
żyn, a obecnie liczy 17.

Szkolnictwa powszechne
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM.

S tatystyka szkolnictwa powszechnego 
w Zagłębiu w roku bieżący przedstawia 
biq jak  następuje:

Ilość dzieci w powiecie bsdziuskim o- 
gółem 51.981, Ilość dzieci w miastach “y  
837. Ilość dzieci w powiecie będzińskim t 
wyłączeniem m iast 21124. Ilość dzieci 
Sosnowcu 14.993, w- Dąbrowie 5 694, w 
C,Wadzi 3.538, w Byłzinic 6.632. Iiość dzią 
ci w gminie Bobrowniki 2429, w gminie 
Grodziec 1582, w gminie Łagisza 1.406, *  
grn. ł-osień 1.016. w gm. Wojkowice Ko­
ścielne 1.444, w gminie Olkuski - Sie. 
wierskiej 7.619, w gminie Niwka 1-832 *
gminie Zagórze 2.723, w gminie Ożarów! 
ec 983.

Ilość nauczycieli etatowych w pow,i» 
ci o ogółem 794 w tym mężczyzn 275, ko* 
bict. 520, nauczycieli kontraktowych 41-

Licząc w normalnych warunkach 40 
dzieci na 1 nauczyciela, to dla 51.981 dzĄ 
ci potrzeba zatrudnić 1640 nauczyciel', ą 
jpst ich 794. W jednym powiecie będziń 
skim, gdyby nie obecny kryzys bylobf, 
potrzeba jeszcze 246 nauczycieli. Wów, 
czas wszyscy bezrobotni nauczyciele 
gfobianie znaleźliby pracą.

 X X --------

KRONIKA
— BEZROBOTNE NAUCZYCIEL­

STWO ZAGŁĘBIA. Fo zniesieniu trzee^ 
seminariów w Zagłębiu, pozostaje  ̂ bez 
prac® dużo abiturientek i abiturientom
nauczyc ie lsk ich .

Wszyscy bezrobotni nauczyciele z 
głębia organizują Kolo abiturientów, (h 
stoją organizaoji będzie pozostałe w Sj 
snowcu sem inarium  męskie ,jako przy.
szły zakład dla liceum pedagogicznego^
Komitet organizacyjny zaprasza koleżaj 
ki i kolegów także i z Dąbrowy Górni 
czej na wspólne zebranie, które odbędzij 
sie dziś o godz. 10 rano w budynku sotni 
uarium -Wawel 1 w Sosnowcu.

Wśród innych spraw projektuje® I
prowadzenie bezpłatnej szkoły dia mew 
miejących czytać i pisać, lub dla w tór­
nych analfabetów. Prosim y o przybycie 
nie tylok ostatnich maturzystów lecz stel 
sze roczniki bezrobotne.

— EGZAMINY NA WKN. Egzamin! 
pisemne na WKN. rozpoczynają sic * 
I m. i trwać będą przez pan; dni grudni*

n
tylko

»  „EXPRESIE ZAGŁĘBIA”
zyskasz nowych Klientów I 
zwiększysz obroty I 
zapewnisz sobie dobrobytI



Dzień Niepodległości w Zagłębiu
Odsłonięcie tablicy pamiątkowej przy ul. Legionów w Sosnow cu
W czorajsze uroczystości rozpoczęty

s.ę w S°snowcu nabożeństwem w ko­
ściele parafia lnym , które zgrom adziło 
przedstaw icieli sądow nictw a, wojska, 
władz adm inistracyjnych  i sam orządo 
wy eh oraz liczne rzesze w 'ernyeh. K a  
zauie okolicznościowe wygłosił ka. Gie 
bartowski, a  uroczystą mszę odpraw ił 
rs. kanonik Jankow ski. Podczas nabo 
zeiistwa p ien ia  relig ijne  wykonali pp. 
Paw eł K ucharski i Gucze.

Po nabożeństwie uform ow ał się po 
chód. który  w yruszył na  ulicę Legio­
nów, gdzie
odbyła się uroczystość odsłonięcia t a ’ 

bliey na  domu nr. 27.
Na tablicy te j w ykonanej z g ran itu  wi 
dnieje następu jący  napis:
— W  tym  domu w la tach  1W3 —1897 

przebyw a/ Józef P iłs u d s k i . —
Ściślej bi°rąc, M arsz. P iłsudski by 

wał jako konspiafor w m ieszkaniu 
dwu robotnic B erezińskiej i H ry n ;e- 
wieekiej- Mieszkanko to mieści się w 
niziu tkiej parterow ej oficynce w pod 
wórzu w tej samej posesji, gdzie obec 
nie w idnieje tablica. W łaściciel posesji 
p  Zarzecki zawiadomił wczoraj w ła ­
dzo samorządowe Sosn°wca, że, nie wie 
dząc, kogo daw niej gościła jego skrom 
n a  oficynka, zam ierzał ją  zburzyć, wo­
bec tego jednak, że m a ona dziś już 
znaczenie historyczne, postanow ił ją  
zachować i 
konserwować przez najdłuższe la ta .

Ubóstwo oficyny posesji przy ulicy 
Legunów nr. 27 w zestaw ieniu z póź­
niejszą świetnością nazwiska P iłsud ­
skiego nasuw a niemało refleksji i pod 
n°sj znaczenie wychowawcze tego 
m iejsca, gdzie

przed trzydziestu laty przebywał 
towarzysz Wiktor.

Odsłonięcia tablicy pam iątkow ej do 
konał prezydent m iasta  p. Kaczkowski 
k tóry  w przem ówieniu swym  nazw ał 
dom przy  ul. Legionów cząstką tej dra 
gi, k tórą Józef Piłsudski kroczył do 
N iepodległej Polski.

Po  prez. Kaczkowskim  przem aw iał 
p. Torbus, b. w ięzień polityczny, k tóry  
w okresie rewolucji 1905 r. spotykał 
Józefa  Piłsudskiego w m ieszkanku ro 
botnic, gdzie bojowcy przechowywali 
broń.

W arto  tu  zaznaczyć, że towarzysz 
W iktor, jak  nazyw ano wówczas w p a r  
tp  Józefa  Piłsudskiego, bawiąc w nve 
s/kanku B erez'ńskiej,

udawał stolarza.
Był to jednak  dziw ny stolarz, który, 
choć niby zwykły rzem ieślnik, wspom i 
nal o Londynie, gdzie widocznie by­
w ał. Dziwili się ci, k tórzy z n>m roz­
m aw iali, że stolarz jeździł zagranicę i 
znał stolicę Anglii, ale tow arzysz W i 
ki or zbyw ał milczeniem wszelki na  ten  
tem at pytania-

Po przem ówieniach i odegraniu 
11 \ mim Państw ow ego i „P ierw szej 
B rygady" odbyła przed tablicą de­
filada oddziałów przesposobienia woj 
skowego i organizacyj społecznych.

Po defiladzie uczestnicy uroczysto­
ści udali się na  poranek do k ina „ P a ­
łace".

W ieczorem odbyło się w tea trze  u- 
roczyste przedstaw ienie „Dam i buza 
rów" Al. F rdry. Spraw ozdanie \  tego 
przedstaw ienia  zam ieścim y ju tro .

W B ĘD ZIN IE .
P o w ia to w e u roczystośc i św ię ta  N iepo­

dleg łości odby ły  się  w Będzinie.
O godz. 10-ej ra n o  w m ie jscow ym  ko­

ściele  p a ra f ia ln y m , ks. k an o n ik  P ech e  id- 
P raw  it u ro czy ste  nabożeństw o. P o  n aco - 
żenstw i odby ła  się  de filad a , w k tó re j wzuj 
li u d z ia ł: w ojsko, p o lic ja  p ie sza  i konna, 
o ig a n iz a c je  p rz j sposob ien ia  wojskowi, g a z 
k o m en d an tem  pow. por. E. N ow akow skie: 
na czele, s traż e  ogniow e, harce rze  o raz 
szereg  o rg an iz ac y j spo łecznych. Ogórny 
podziw  i zadow olenie w y w o ła ła  b io rąca  
u d z ia ł w d efilad z io  b a te r ia  h u fca  szkol, 
nogo z a rm a ta m i.

D efiladę przyjm ow ał zastępca dowód­
cy 23 pal. ppłk . Szwed w otoczenia s ta ro ­
s ty  powiatowego p. J . B oxy I komenda®,

ta powiatowego kom. Ciesielskiego oraz 
prezyden ta  m. Będzina m gr. A. Izydor, 
czyka.

W godzinach popołudniow ych na  p ' b- 
eu 3-go M aja koncertow ała o rk iestra .

W  D Ą BRO W IE.
Święto Niepodległości w’ Dąbrowie ob­

chodzone było bardzo uroczyście.. W  n a ­
bożeństwie odpraw ionym  w m iejscowym  
noście te p a ra fia ln y m  wzięli udział p rzed ­
staw iciela licznych łnśty tucy j, o rgan iza­
cyj społecznych, szkolnictw a oraz o rgan i­
zacje PW . i W F.

W ieczorem  odbyła się akadem ia, kió- 
lą  zagaił p. W achęlko. Okolicznościowe 
przemówienie na tem at Św ięta Niepodle­
głości w ygłosił prof. P ierzchała. W  dru ­
g iej części akadem ii koncertow ała o rk ie ­
s tra  pod b a tu tą  p. M usialika oraz poni- 
sjw ’a t się chór Tow. Muzycznego. N a za­
kończenie deklam ow ała p. M. Kaczm arek.

W CZELADZI.
Podczas wczorajszej uroczystości 11 l i ­

stopadow ych Czeladź p rzy b ra ła  odśw ięt­
ny wygląd. U rzędy przystro jone były’ e 
len ią  i p o rtre tam i najwyższych dosto jn i­
ków państwowych. N a dom ach powiewa­
ły flag i narodowe. O godz. 9.30 nastąp iła  
zbiórka organizacyj ze sz tandaram i przed 
pom nikiem  przy  ul. M ilowickiej po czym 
uform ow any pochód udał się przy  dźwię­
kach trzech o rk ie s tr  strażackiej, PCK . i 
kop. „S atu rn" na nabożeństwo, które od­
praw ił ks. prob. Siermankowski. Po nabo­
żeństwie pochód przeszedł ulicam i m iasta  
na b. kom orę celną, przez k tó rą  za swego

życia przechodził Marsz. Piłsodski. Oko­
licznościowe przemówienie w ygiosil p. 
K an to r - M irsk i z Sosnowca.

p rz y  te j okazji zostało wsadzono pa­
m iątkow e drzewko z odpowiednim  n a p i­
sem.

W im ieniu kom itetu  obchodu Św ięta 
Niepodległości uroczystości p rza ipo ludu  a 
we na P lacu  11 listopada rozwiązał p. M. 
K oprzyw a Trzbea zaznaczyć, że w poeh®. 
dzie ną b. komorę celną wzięły udział o n  
gauizacje i  związku z koi. P iask i, k tóra 
w tym  oelu przybyły do Czeladzi. W ieczo­
rem  w sali k ina  „Czary" odbyła się ak a ­
demia.

N a S a tu rn ie  odbyła się d ru g a  akade­
m ia zorganizow ana przez Związek S trze­
lecki w Czeladzi.

'Recepta oiutietfemouta Nr. 2

\ \

OsramóuJk/‘(0 uJqkazujq na 
Crzonkui opakoutaniu obok 
wyda/noki śutietłnej u) deka- 
Lumenach(Dim) gutarantoutane 
mate zużycie prqdu u) uJatach. 
Do dobrego ośutiet/enio miejsca 
pracy stosujcie żaróutkęna 
65-DlmJylko żar outk a o 
takiej utydajności śutieti-

nejutatutła oczom pracę.

OSRAMÓWKI-B
dajg obfite t tanie śujiatto.

Wyrób po/s ki

ODZNACZENI
W  gm achu s ta ro stw a  w Będzinie z 

"k«zji św ięta Niepodległości odbyła 
się wczoraj uroczystość wręczenia od­
znaczeń zasłużonym  działaczom, którzy 
Położyli zasługi na połu praoy spofec;: 
nej, zawodowej j  ośwjatowo-ku}tur;d 
ncj.

Odznaczeni zostali złotym krzyżem 
zasługi: p. J a n in a  Berbecka — dzjaia 
czka społeczna w Dąbrowie, inż, Mie­

czysław Zarębski — dyrektor Zakła 
do w „Solvay" w Grodźcu i K azim ierz 
Grodzicki, urzędnik kop. ,.P a ry ż "  w
Dąbrowie.

•Srebrnym krzyżem zasługi udekoro 
w aui zostali: p. A nna Domaszewska— 
kierowniczka Banku Udziałowego w 
Dąbrowie, p. Franciszek Mroezkiewiez 
— naczelnik w ydziału  ogólnego m ag i­
s tra tu  w' Sosnowcu, J a n  Sadow ski —

Wiadomości bieżące
Czwartek

12
Listopad

Dziś: 5 Braci Pol., Kmiliana 
Jutro: f  S tan is ław a  K ostk i 
Wschód słońca: 7.40 
Zachód słońca 3.41

T E A T R  r A I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 20,30 T ea tr M iejski z So­
snowca g ra  w Będzinie w sali k ina  „No- 
w ości" cieszącą się w ielkim  powodzeniom 
św ietną komedię M. H em ara  pi. „Firm o" 
s gościnnym  występem  Ja n a  Boneckiogo 
a r ty s ty  teatrów : Narodowego i Pol: S ie­
go w W arszaw ie. B ilety  wcześniej do tur 
bycia w cukiern i p. Czerwińskiej

J u tro  o godz, ŻO-o j T ea tr M iej su i z S o ­
snowca g ra  w Grodźcu w sali domu s tra ­
żackiego doskonałą Komedię M. H em a’a  
pk „Firma* z w ystępem  Ja n a  BoneJkicgo 

 o()o— ----
— NOM INACJA. A dw okat Zenon 

Chm ielewski z D ąbrow y Górniczej dekre­
tem p. m n istra  opieki społecznej został 
m iano w a ny przewodniczącym  specjalnej 
kom isji rew izyjnej Ubezpieczalni Społeez 
nej iv Sosnowcu.

— ZW IĄ ZEK  PAŃ DOMU W  SO­
SNOW CU urządza dla p ań  i panienek 
kurs gospodarstw a domowego, który obej­
mie w ciągu  26 lekcyj w ykłady z dziedzi­
ny organ izacji pracy domowej, rac hunk o 
wości, tow aroznaw stw a, sp rzą tan ia , p ra  
n:u i p rzyrządzan ia  potraw . K u n  będzie 
trw a ł 3 miesiące. Cena 12 zł.

N iezależnie od tego Związek P ań  Do­
m u urządza w sklepie E lektrow ni, Dębi i ń 
ska 1, trzydniow y kurs luksusowego go­
tow ania w cenie 5 zł. 50 gr. Bliższych in- 
form acyj udziela i  zapisy p rzy jm u je  se­
k re ta r ia t  Zw. P. I>. w lokalu  Związku 
(i M aja  Wt) w» w tork i i p ią tk i od 16—19.

— A K A D EM IA  W SOSNOWCU. S a ­
mopomoc Społeczna K obiet i R odzina Le­
gionow a urządzają dziś, dn ia  12 b. m.
0 godz. 18-ej w domu społecznym, u l. 'Ż y t­
nia, pokój 24 w Sosnowcu uroczystą a k a ­
demię, na k tórą  zapraszają  członki uie i 
sy m patyezki.

— W Y JA ŚN IE N IE . W związku z no­
ta tk ą  zamieszczoną w „Exprosie Zagłę­
bia" z dn ia  4 bm. pt. „Podchm ieleni k -  
mi m arze" — W ojewódzka K orporacja  
Przem ysłu  K om iniarskiego w yjaśn ia , z a 
żaden ze skazanych przez sąd osobników, 
m e jest kom iniarzem . Nie f ig u ru ją  oni 
w księgach czeladniczych tu t. korporacji
1 nie by li za trudn ien i u  iadnego z m ie j­
scowych m ajstrów  kom iniarskich.

— Z C E N T R A L N E J TARGO W IC I W 
M YSŁOW ICACH. W  ub. tygodniu  spę­
dzono n a  targow icę 533 szt. bydła, 1169 
świń, 74 cieląt, razem 2016 szt. zwierząt. 
P łacono za 1 kg. żywej w agi (ceny lozi 
targow ica łącznie z kosztam i hand lo w y ­
m i): bydło: od 40 gr. do 73 gr., cielęta: 
od 55 gr. do 86 gr., świnie: od 80 gr. do 
1.20 zł.

P rzebieg ta rg u : ta rg  norm alny , te n ­
dencja u trzym ana.

— NGW E KOŁO P. C. K. Na S a tu r­
nie zostało zorganizow ane nowe koło P. 
C K. — Dziś o godzinie 6 wicczcre-u z 
okazji- o tw arcia  pierwszego k u rsu  in f jr -  
m acyjnego obrony przeciwgazowej w sali 
klubu urzędników  na S a tu rn ie  wygłoszo­
ny  będzie odczyt na  tem at rozw oju i zna­
czenia PCK.

P o m o c  bezrobotnym 
to nie jałmużna* 

to obowiązek |
i nakaz sumienia.

naczelnik w ydziału policyjnego m agi­
s tra tu  w Czeladzi, p. Aleks. Czarnecki 
działacz społeczny w Grodźcu, p. Helo 
na Szczerbo wa — kierowniczka szkoły, 
powszechnej w Czeladzi, p- J .  B alaziń  
sk; — kierow nik szkoły powszechnej 
w Czeladzi, p. J .  B ujak  — profesor g[ 
m nazjum  im. Łukasińskiego w Dąhro_ 
wic, p. E . W łosek — kierownik szkoły 
powszechnej w Psarach.

Bronzowym  krzyżem  zasługi: p. 
Szczepan Gossek — m istrz  Cechu Bae* 
ni ero-W ędliniarskiego i znany d z ia ­
łacz społeczny w Będzinie, p. E ugenią 
Kałombka — prezeska Koła Gospodyń 
W iejskich w Strzem ieszycach, p. Anto 
m ra  Jędrzejcow a — wiceprezeska Ko 
Ja  Gospodyń w iejskich w B obrow ni­
kach, p. J .  M erta  — torow y P K P . w 
Maczkach, p. W alenty  Bzdak — zwrot 
njczy P K P . w Sosnowcu-

D ekoracji zasłużonych po uprzed­
nim okolicznościowym przem ówieniu 
dokonał s ta ro sta  powiatowy J .  Boxa w 
tow arzystw ie w icestarosty powiatow e­
go p. E. T rznadla i w icestarosty grodz 
kjogo p. H eynara.

W  im ieniu udekorowanych przetną 
w iał dyr. M ieczysław Zarębski.

Poza tym  odznaczeni zostali: inz.
S tanisław  Gadomski — dyrektor Tow. 
K opalń  i Zakładów H utniczych Sosno 
wieckich — krzyżem oficerskim orderu 
Odrodzenia Polski za zasługi położone 
na polu Pracy zawodowej i społecznej I 
p. Roman Cholewicki — dyrektor U be/, 
pjeczalni Społecznej w Sosnowcu — 
złotym  krzyżem  zasługi.

D ow iadujem y się również, ż,e k rzy­
żem ofjeerskim  orderu Odrodzenia Pol 
skj za zasługi na polu pracy społecz­
nej odznaczony został p. Ludw ik Ma k» 
rewicz, wiceprezes Okręgowej Izby 
kontroli w  Kielcach.

Po wręczeniu odznaczeń, p rzedsta ­
w iciele władz i społeczeństwa skjadałi 
na  ręce starosty  Boxy życzenia z oka 
zji dnja Niepodległości i wręczenie bu 
ław y M arszałkow i gen. Śm igłemu - 
Rydzowi- W  im ieniu  składających ży­
czenia przem aw iał poseł J .  Kaczkow 
ski.

W  odpowiedzi s ta ro sta  Boxa podzię 
kowal zebranym  za złożone życzenia-
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Z Kola Młodzieży Pracowniczej
PRZY ODDZIALE PZZPP. I H. KZ.P. W 

SOSNOWCU.
Na zebraniu Zarządu nowe wia-.ize Ko 

ia^mlodzieży pracowniczej ukon tyluowa 
ty  fcię jak niżej. Zarząd: pp.: prezes — J. 
Niziński, skarbnik — T. Kozera, sorke- 
tarz — A. Samlalewska. Członkowie: M. 
Trembińska, M. Jauczy kowski, I. ' bzo- 
stek. Zastępcy; L!. Gapsku, V/. Byczyn - 
R. Żabieki. Komisja balotująca: prze w o 
dniczący — K. El Jasiński. Zast. M. Ha­
nasz, sekr. D. Zakrzewska. Komisja rewi­
zyjna: Przewodniczący — E. Ruszkowski, 
zast. L. Niziński, sekr. — M. Bliebaicay- 
kówna, członkowie; F. Pietrzykowski, J. 
Muszyński. ;Sąd koleżeński: przewodniczą 
cy — K. Roman, zast. — E. Aniołek, se 
kreiarz — II. Ziąbiauka. Członkowie; J. 
Gadomski, E. Żółkiewski . Kierownicy 
sekcji: kulturalno - oświatowa — AL 
Trembińsfea .turysiyczno — sportowa — 
T. ozostek, kierownicy referatów: propa 
gandowy — W. Gilde, samopomocy -W . 
Picterwas, bibioteka — II. Wockówna, J. 
Zictarówna, Cz. Ziątarówna.

Zarząd koła podaje do wiadomości 
członków program prac na tydzień bieżą­
cy. Czwartek godz. 19 — kurs s'enogra . 
fii godz. 20 — akademią ku uczczeniu ro­
cznicy Niepodległości. Wstęp wolny.. Po 
akademii — koleżeński wieczór klubowy* 
dla członków. Celem ułatwienia pracy 
kol. dużurnjącym uprasza się 0 okazywa 
nie przy wejściu legitymacji członkow­
skich, Biblioteka czynna od godz. 15--20. 
Piątek godz. 19 — zebranie sekcji samo 
Kształceniowej. Również w tym dniu od­
będzie się zebranie Komisji balotującej. 
na które członkowie proszeni są o konie 
czne przybycie. Podaje się do wiadomoś­
ci zainteresowanych członków*, żo przyj no 
wane są zapisy na kursa języków obcych 
w' czwartki u kol. dyżurujących.

Wkrótce największy film świata

Pod dwiema flagami
Woda na ulicach

O budowę kanałów burzowycii w Czeladzi

R A D S O

Największą bolączką Czeladzi jest 
brak Kanalizacji w mieście, na której 
urządzeni© zarząd miejski nigdy uje 
może się zdobyć,

z powodu braku odpowiednich 
funduszów.

^Skutki braku urządzeń kanaliza­
cyjnych dają się najwięcej we zn 'k i 
mieszkańcom niżej położonych ulic 
w mieście.

iW okresie deszczowym na jesieni 
lub na wiosnę ulice: Pierackiego, S ta­
szica, Mdowicka, Polna toną niejedno 
krotnie w wodzie.
Woda wdziera się do mieszkań i siite- 

ryn
ponad to dużo cierpi rueh pieszy i ko 
łowy. Nad kwest ją zatapiania ulic za 
stanawil sję m agistrat i rada miejska

przy czym znaleziono rozwiązanie tej 
sprawy przez budowę przy tych uli­
cach kanałów burzowych, któremi w o­
da mogłaby spływać do rzeki. Mimo to 
kanałów burzowych nie buduje sję.

M agistrat powinien jednak chor 
częściowo przystąpić do realizacji po­
wziętego planu i kanały takie wybu­
dować przynajm niej 

przy ul. Polnej, gdzie woda stoi 
całymi miesiącami 

oraz przy ul.Reymonta, gdzie brak 
jest odpływu na różno nieczystości 
skutk’em czego cała dzielnica zatru­
wana jest cuchnącą wonią. W miarę 
zwiększenia się zasobów p :oniężnyc'i 
możnaby pomyśleć o pozostałych uli­
cach.

Pomoc bezrobotnym
z powiatu zawierciańskiego

-  WALNE ZWYCZAJNE ZEBRANIE  
CZŁONKÓW TOW. PRZECłWGKUŻLI- 
CZKGO. Ratla Towarzystwa Przeciwgru­
źliczego ' Zńglębja Dąbrowskiego 1 zgodnie 
ze statutem zwołuje do gmachu ratusza 
w {Jomoweu na (lzieu 19 bm. o godz. 29 
w pierwszym term inie, a w razie braku 
fjuorum o godz. 21 w terminie drugim  
zwyczajne walne zebranie członków z na 
stępującym porządkiem dziennym: Zaga­
jenie i wybór przewodniczącego zebrania, 
Odczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zebrania członków Towarzystwa. U- 
chwalenio wysokości składek członkow­
skich na rok 1CS7, Uchwalenie prelim ina­
rza budżetowego T-wa na rok 1517. W ol­
ne wnioski.

Zgodnie ze statutem, zebranie, w dru.. 
rim terminie będzie ważne przy dowol­
nej liczbie członków obecnych na zebra­
niu.

.W sali wydziału powiatowego w 
Zawierciu p«d przewodnictwem dyr. 
J B » .z e / o wskiego odbyło sję posiedzenie 
prezydium powiatowego komitetu po­
mocy zimowej bezrobotnym- Na w stę­
pie p. Stanisław  Malanowicz złożył 
szczegółowe sprawozdanie z odbytych 
konferencji w Kielcach z wojewodą 
dr. Dziadoszem i dyr. wojewódzkiego 
bjura Funduszu Pi’acy Piwowońskim- 

Na konferencjach tych oświadczo­
n ą  że komitet wojewódzki przydzielił 
powiatowemu komitetowi w Żawier- 
tóu 10 wagonów ziemniaków dla bozyi 
botryeh ośrodków wiejskich nnjbdr- 
dzjoj dotkniętych klęską bezrobocia 

Prezydium komitetu zastanawiało 
idę również nad kwestią opodatkowania 
lokulj. Postanowiono jednakże ; roje- 
ktu tego zaniechać, natom iast zast-so 
wać zupełnie inne formy opodatkowa 
nia. Zaszła też konieczność zmiany, 
względnie uzupełnić, powziętych w 
tym kierunku uchwał komitetu.

Dla rzemieślników z terenu pawia

tu. wykupujących świadectwa przemy 
s]owe A I I I  kategorii uchwalono staw 
kę w sumie zł. 3. Uznano również za 
r,j'*zbyt odpowiadające opodatkowanie 
robotników od zarobków, to też zmie­
niono Poprzednią uchwałę. Jako jedną 
z najlepszych form uznano, aby wszy­
scy pracownicy fizyczni z poszczegd 
nyeh ośrodków powiatu na rzecz pomo 
cy bezrobotnym złożyli jednorazową o- 
fiarę w postaci jednodniowego za 
robku.

Rolników obowiązywała będzie nor 
ma ó kg. kartofli z morgi użytków nej. 
K to by nie mógł ofiarować kartofli, ir.o 
że uczynić to w* innych produktach w 
wartości 3 złotych za 1 metr kartofli- 
Wolne zawody obowiązywać będzie ta 
sama stawka co i przemysł. Kartofle, 
które nadejść mają z komitetu woje 
wódzkjegó rozdzielone zostaną na po 
szczególne komitety gminne, które row 
ni et działalność swą w terenie rozpoc/ę 
ły, a które będą ściśle pracowały z bo 
mitetem powiatowym.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek 12 listopada.

0. Pieśń „wiedy ranne wstaja zora** 
trau. Muzyka z płyt gramof. 7.30. Progra­
my lokalne. 810 Przerwa. 11.30 Audycja 
dla szkól średnich. 11.57. Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03. Program y lokalne. 12.11- 
Dziennik południowy. 12.25 Koncert. 15.36 
iWiadomości gospodarcze. 1515 Programy 
Jokalne. 16-20^Chwilka pytań. 16.35 Arie i 
pieśni. 17.00 Zatrucie produktami spożyw 
ezymi. 17.15 Sym fonia kainernma. 17.00 
Książka i wiedza 18.00 Pogadanka aktu­
alna. 18.10 Wiadomości sportowe. 18.20 
Program y lokalne. 1S.50 Pogadanka aktu 
alna. 19.00 Teatr Wyobraźni słuch. pt. 
Jedenasty listopada. 19.30. Koncert rozry­
wkowy. 20.30 vV najdzikszej dobnie ta­
trzańskiej. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanek aktualna. 21.03 Sylwetki 
kompozytorów polskicn. 22.50 Muzyka ta 
neczna. 23.00 Programy lokalne,

KATOWICE.
Czwartek, 12 listopada.
6.00 Pieśń poranna. 603 P łyty. 7.25 Win 

domości bieżące. 730 P łyty. 12.03 P łyty,
13.00 Koncert życzeń. 13.15 P łyty. 1100 
Wiadomości giełdowe. 15.15 Koncert re­
klamowy. 1535 Życie kult. Śląska. 15.40 
P łyty . 18.20 Pogadanka aktualna. 18.30 
Płyty. 1845 Program na jutro. 2300 
Skrzynka francuska.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Piątek 13 listopada.

6.30. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze 
6 33 Uimnatyka. 6 50. P łyty. 7.15 Dzieutrk  
poranny. 7.25 Programy lokalne. 800 A u­
dycja dla szkól. 11.30 Audycja dla szkol 
31.57. Sygnał czasu. 12 03. Koncert. 12.40. 
Program y lokalne. 12.50 Dziennik połud­
niowy. 13.00 Przerwa 15 00. Wiadomości 
gospodarcze. 15.15 Programy lokalne. 
16.15 Rozmowa z chorymi. 16.30 Rewia m 
strumentów w wyk. zespołu Kaskada,
17.00 Złoto Sybiru. 17.15 Koncert solistów. 
17.50 Encyklopedia mówiona. 18.00 Poga 
danka aktualna. 18.10 Wiadomości sport8 
we. 18.20 Pogadanka aktualna. 18.50 No­
w iny leśne. 19.30 Z pieśnią po kraju 19.4S 
Fragm ent operowy. 20.06 Koncert symf. 
z Filii. Warsz. 22.30 Ou pomnika do pom 
nika. 2.45 Muzyku taneczną. 23.00 Progra 
my lokalne.

 H U -------

Skrzyaca  do listów
ZA DUŻO ZBIÓREK.

Szanowna Redakcjo! Komunikuję Ci. 
że w bieżącym tygodniu odbywa się w 
Będzinie piąć zbiórek. Nie powiem Ci na 
jakie cele, bo wszystkie są piąkne i wznio 
słe, tylko ezyby nie można tego tak urzą-. 
dzie, żeby na tydzień wypadało nie w ię­
cej, niż jedna zbjórka, bo pięć tp, stanow­
czo za dużo..

Będzin jest miastem stosunkowo ma 
o r n i  jeżeli się zważy, ż o tych, którzy da­
ją ofiary jest w nim mniej, niż w jakim ­
kolwiek innym mieście, to nie trudno so­
l ić  wyobrazić, co się dzieje w takim ty ­

godniu, który ma pięć dni powszednich 
(bez 11 listopada) i tyleż zbiórek.

Prosim y nieco sfolgować,
Z poważaniem 

Ofiarny obywatel Będzina.

antoni marczyński

straszna przygoda
28.

W itold Rey spojrzał na mówiącego 
ze zdziwieniem.

—- Nie rozumiem, czego miałbym 
si« lękać.

— No, choćby spotkania z... z.., z 
duchem! Z duchem Jana!

— Pomijając już absurdalność ta ­
kiej sytuacji, musze ci powiedzieć, że 
nie zląkłbym się tego spotkania; mam 
czyste sumienie.

— U-chum — chrząkną] Ludwik 
sceptycznie.

— I co dalej ?
— Niewiele już... Odemknąwszy te 

drzwi, wszedłem tutaj. W tej samej 
chwili ktoś zdmuchnął mj świecę i pal­
nął mnie czymś w głowę tak, że s tra ­
ciłem przytomność... Ocknąłem się do­
piero przed chwilą. Zapaliłem świecę, 
bo dziwnym zbiegiem okoliczności nie 
wypuścdem z rąk 1’chtarzyka, pod- 
nisłem się, ale dobrnąłem tylko do naj­
bliższego fotela z powodu silnego za­
wrotu głowy... To już wszystko, co 
mogę wam powiedzieć o moim w ypad­
ku.

— Nie wszystko, panje Witoldzie.

powieść sensacyjna

Jeszcze musi mi pan łaskawie odpo­
wiedzieć na kilka pytań... A więc, pri­
mo, ozy te drzwi były zamknięte na 
klucz, czy otwarte?

— Otwarte, jeśli pomnę... Tak ot­
warte, na,pewno.

— Czy... to bardzo ważne... czy 
szedł pan tu ta j pocichu?

— Nie, W  jakim  celu miałbym s'c 
skradać? Szedłem sobie całkiem n o r­
malnie, a raz nawet, gdy mnie staryna 
oparzyła, zakląłem głośno.

— Acha! W tedy właśnie napastnik 
pana usłyszał, wtedy zrozumiał, że 
ktoś tu ta j idzie, ukrył sic więc za 
drzwiami i ogłuszył pana. A potym, 
uciekając panicznie, wpadł w ciemno­
ściach na panią Lidię i... może nawet 
niechcący... zepchnął ją zo schodów. 
Teraz wiemy wszystko.

— Nie bardzo — mruknął Wawrzy 
njec — nie w ;emy jeszcze, czego ten 
drab tu ta j szukał.

— Czego szukał ten drab?! — wrza 
sną] Ludwik, patrząc wyzywająco na 
W itolda — Oczywiście pieniędzy! 
Naszych wspólnych pieniędzy, które 
łotr chciałby zagrabić wyłącznie dla

sieb’e! A}e to mu się nie uda, dopóki 
ja  żyję, słyszysz jeden z drugim?! 
Zastrzelę jak psa?

—Słyszymy i wobec takich po­
gróżek, forsy nie zagrabimy — w trą­
cił Mjchal żartobliwie, n:e chcąc do­
puścić do aw antury pomiędzy Ludwi­
kiem o Witoldem. — W artoby teraz 
sp.rawdzć, czy ów tajemniczy w izyta­
to r tego pokoju nie zostawił tu znowu 
jaldej pamiątki.

— Znowu?!
— Ano, ano, jak  mawia wuj Wa­

cław. Bo naprzykład wczoraj znala­
złem tu ta j dwa niedopałki papiero­
sów... Zobaczymy, co dzisiaj będzie.

— Co? Nie chcę być trywialnym , 
wlec powiem krótko ,.nic“ — odburk­
nął Ludwik Boi ton.

Zająwszy tak pesymistyczne stano­
wisko w tej sprawie, Ludwik nie za­
mierzał oczywiście fatygować się da­
remnymi poszukiwaniami- W aw rzy­
niec był za leniwy, W itold nazbyt osła 
biony po otrzymanym tu cjosie w gło­
wę, to też Michał B o i m u s i a ł  sam 
szukać „pain:ątek“ pobytu zagadkowe­
go osobnika w narożnym pokoju. Było 
mu to poniekąd na rękę. Postawiwszy 
lichtarz na podłodze, uklęknął, pochy­
lił się i na czworakaeh rozpoczął ser ę 
mozolnych wędrówek od ściany do 
ściany...

W awrzyniec zasnął odrazu, a Wi­
told w kilka m’nut później. Ludwika 
senność ogarnęła również i korciło go, 
by powrónć do swojego pokoju, alo 
wrodzona podejrzliwość zrazu Rrze-

zwyciężyła te pokusy; nie chcja] po­
zostawić tu taj „kochanych kuzynków ‘ 
bez swojej opieki, wolał znosić niewy­
gody wraz z nimi. Dotrzymywał im 
więc towarzystwa, siedząc w fote>u 
nanrzeciw Witolda, aż w końcu zdrze­
mnął się także.

— Dzień dobry panom! — wrzasną? 
ktoś na całe gard]o.

Ocknęli sfQ ze snu natychm iast i 
zaczęli się rozglądać dokoła ze zdzi­
wień’em, bowiem gabinet by} zalany 
słońcem; na parapecie otwartego na 
oścież okna siedział Michał Bolton f 
patrzał na njch z uśmiechem.

— Dzień dobry panom — powtórzył 
— Czy dobrze się spało?

Szybko przypomnieli sob>e, wśród 
jakich okoliczności przybyli do tego 
pokoju i co zaszło tej nocy... co zaszło, 
zanim usnęli.

— Doskonale — odparł Ludwik. — 
Zato pan wygląda dziś tak, jak po 
morskiej chorobie- Czy znalazł pan to, 
czego..

— Niestety, n :e znalazłem — wtrą 
cii szybko — jeszcze nie wiem, kto za­
bił Ja n a  Boltona, ale wiem, g d z ie  są 
ukryte pieniądze!

Ludwik zelektryzowany tym o- 
świadczeniem, zerwał się na równe 
nogi, lecz W awrzyn’ec pierwszy do­
biegł do młodego sportsmana i objął 
go za szyje.

d. c. n-
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Konduktor, spędziwszy w karczm'(5

niedzielę, znajdował się w nader we-
*• v  i n  u s p o s o D j e n ' u .

Wyśpiewywał głośno, towarzysząc 
swej pieśni trzaskaniem z bicza. Ko­
nie szły szybko i wkrótce powóz wto­
czył s :ę do lasu-

Nagle szkapy, zwolniwszy bieg 7a 
częły objawiać niepokój, strzygąc u- 
szami i wyrzucając oddech gwałtow­
nie.

— Wio.-, hej! leniwce... — wołaj 
konduktor, sm a g a ją c  je biczem — da­
lejże naprzód!

Konie poskoczyły galopem, co jed­
nak z widocznym uczyniły wstrętem, 
nie przestając wyrzucać nozdrzami 
świszczącego oddechu.

Po kilku sekundach zatrzymały się 
znowu.

— Co to, do czarta! — zawojał kon
duktor, smagnąwszy je biczem.

Było to jednak napróżno. Oba bis 
guny stanęły jak wryte, drżąc na ca 
łym ciele, cofając się i wspinjąe na 
tylnych nogach.

Burza, grożąca przez noc całą, Tm- 
kiem przemknęła, niebo wszelako ciem 
nym pozostało, a gęste gałęzie wiel­
kich drzew ciemność tę jeszcze zwięk 
szały.

— Nie! tu musiało zajść coś nie 
zwykłego — mruknął konduktor i ze­
skoczywszy z siedzenia, chciał ująć

konie za cugle, aby je poprowadzić.
Oba rumaki rrc tylko, że odmówiły 

posłuszeństwa, ale tak silnio cofać się 
zaczęły, iż omal nie wywróciły w rów 
wehikułu wraz z podróżnymi.

— Co to jest-., co się tu dzieje? — 
pytali jednogłośnie jadący z niepo­
kojem i-trwogą.

XI.

Już nie konduktor powozu odpo­
wiedział na to zapytanie, ale straszli­
wy duet ryczenia, jakie się dało sly 
szeć na drodze w bliskiej odległości.

Kouie wspicly się przestraszone, 
drżące, a zawróciwszy, gotowe były 
uciekać w kierunku Amboise-

Czując, iż nie zdoła ich za cugle 
poprowadzić, bez narażenia się na 
wywrócenie i stratowanie, konduktor 
wskoczył na siedzenie i chwycił za 
lejce, wojająo na podróżnych:

— Stoją tu w pobliżu dzikie zwie­
rzęta, zbiegłe z menażerji Pezona... nie 
zdołamy zapewne przejechać...

Jednocześnie konie, zerwawszy się 
z miejsca, ruszyły wściekłym galopem 
wzdłuż drogi, widniejącej przed nim'.

Poza nimi brzmiał ryk drapieżców, 
k tó ry  słabną? w miarę przebytej od­
ległości.

Bhsko przez trzy kilometry korne 
biegły jak szalone. Wszyscy podróżni 
drżeli. Powóz podskakiwał gwałtow­
nie na resorach, zdawało się, iż l ida

Marszałek Śmigły-Rydz
honorowym obywatelem m. Kielc

.W celu uczczenia zasług II-go Mar 
szalka Polski Rydza-Śmigłeg0, odovJo 
się uroczyste posiedzenie kieleckiej ru­
dy miejskiej, udział w którym w zieli 
przedstawiciele wszystkich warstw spo 
łeczeństwa.

Posiedzenie zagaił wjceprezydert 
mjr-Dorobczyński, który nawiązując do 
w;elkiej spuścizny jaką odziedziczył po. 
marszałku Piłsudskim — marszałek 
Śmigły-Rydz, podkreślił jogo doniosła 
role ja k ą  odegrał w walce o niepoile 
głość oraz w Polsce odrodzonej.

Następnie rada p° wysłuchaniu

przemówienia uchwaliła nadać obywa 
tejstwo honorowe m. Kielc marszałku 
wi Śmiglcmu-Rydzowi. W czasie po­
wziętej jednomyślnie uchwały obecni 
powstali z miejsc, a orkiestra odegra 
ła hymn państwowy.

Uroczysty przebieg posiedzenia był 
transmitowany przez megafon na pla 
cu Marszałka Piłsudskiego, gdzie zgro 
madziły się wszystkie zwiazkj i orgsni 
zacje ze sztandarami i pochodniami o- 
raz rzesze miejscowych obywateli, kró 
rzy xviwatowali na cześć marszałka 
Śinjgłego-Rydza.
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Z ZAWIERCIA.
(z) DOKOŁA W YBORoW  WU.ITA W

K O ZIEG ŁO W K A CIl. N iejednokro tn ie pi 
fcaiiśmy już o stanow isku w ójta  gnany  
Koziegłówki, pow iatu  zaw ierciańskiego. 
1,0 n iedaw na stadowisko to zajm ow ał l>- 
Antoni Polak, k tó ry  w końcu zmuszony 
by i podać się do dym isji,

Nowym wójtem  w ybrała  rad a  gm inna 
p. A ntoniego T orbusa z pobliskich M ar­
kowie. Część rad n y ch  gm innych n a  ręce 
przewodniczącego w ydziału powiatowego 
wniosła przeciwko tym  w yborom  pro test.

Zgodnie z opinią w ydziału powiatowa 
go p ro test ten został przez s ta rostą  u 
w zględniony, a tym  sam ym  w ybór p. 
I c rb u s a  na w ójta został uniew ażniony.— 
W  międzyczasie pozostali członkowie za_ 
iząd u  gm innego zostali rów nież ze staao- 
wdsk tych zwolnieni.

Obecnie obowiązki tym czasowego prze 
łożonego gm iny  pełnić będzie p. W łady­
sław  Nowak, członkam i tymczasowego za 
rządu gm innego m ianow ani zostali pp.. 
Leon D iuk z M arkowie i W alen ty  Psonka 
z Lgoty. Nowom ianow any zarząd obejm ie 
urzędow anie w najbliższych dniach.

(z) ŚW IĘTO  N IEPO D LEG ŁO ŚCI. W 
rrzededniu  Św ięta N iepodległości ulicam i 
uuasta. przeszedł pochód eap-.trzykowy.

W czoraj o godzinie 10 rano w m iejsce- 
wyin kościele p a ra fia ln y m  ks. p ra ła t Fr. 
Z ien ta ra  odpraw ił uroczyste nabożeństwo. 
Ti dział w nim  wzięli przedstaw iciele wszy 
idkich władz, urzędów, przem ysłu, handlu, 
szkoły oraz liczne rzesze ludności wolnej 
w tym  dniu  od zajęć służbowych. O rg an i­
zacje b. wojskowych, zawodowe i społecz­
ne p rzyby ły  ze sztandaram i.

W ieczorem w sali domu ludowego T. 
’A Z. odbyła się akadem ia okolicznościo­
wa.

Z KIELC.
(k) NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE. W

przeddzień św ięta  niepodległości, odbyło 
h ę w kościele garnizonow ym  w Kielcach 
nabożeństw o żałobne za dusze poległy ci. 
w obronie ładu  i porządku K zplitej p ili 
cjantów.

W  nabożeństw ie wzięli udział przed 
siaw ieiele w ładz adm in istracy jnych , s a ­
morządowymi! oraz liczne rzesze obyw ale- 
I m iasta.

DAJEMY GŁOS.

H ljsików  i Teatr Kameralny
Przed  k ilku  tygodniam i odbyło się w 

M yszkowie przedstaw ienie, zorganizo­
wane przez M iejski T ea tr k am eralny  z 
Częstochowy z udziałem  a rty stów  w a r­
szawskich. T ea tr  K am eralny  znalazł w 
M yszkowie szerokie rzesze widzów, któ­
rzy  podobnie, ja k  n a  w szystkich przed­
staw ieniach ,i tym  razem  zapełnili salę. 
Zadowolona publiczność żegnała a r ty ­
stów niem lknąeym i oklaskam i, ą po tym 
wieczorze ukazuje się a rty k u ł w prasie, 
którego au to r  p o tę p ia .te g o  rodzaju  wy­
stępy, nazyw ając po rnografią , szeitzcv 
uiem  zła. Czujem y się dopraw dy zdziwię 
ni treścią tego a rty k u łu , gdyż na  przed 
staw ieniu  nie było nic, co nazw ać by mo 
żna obrażaniem  uczuć m oralnych, co 
m a się przyczynić do ogólnego zepsucia. 
Był św ietny mouolon, piękna piosenka, 
tan iec — i dorosła publiczność. K ażda 
’■zocz przed w ystaw ieniem  przechodzi 
przez cenzurę, w ystęp ter, przed M yszko­
wem oklask iw ała  Częstochowa, i dlacze­
go tam  nie dostrzeżono w nim  nic ztego? 
Czyżby aż tak  bardzo różniły  się p o g lą ­
dy publiczności naszej i tam tej? Zroiz- 
tą  głos sprzeciw u i tak ie j k ry ty k i nic 
był głosem  powszechnym , przeciwnie, wi 
dzowie n ie  m ogli się doszukać p o in o ^ra  
Iii po p rostu  dlatego, że je j nie było. ri n 
kle u jm ow anie spraw y to już  przesada, 
przew rażliw ienie. C iekaw a jestem  tylko.

chwjla wywróci się, straciwszy rów­
nowagę.

Yv miarę jednakże zbliżania się do 
Ambojse bieg stawał się mniej szyb 
kim- Konie uspakajały się, ouctalając 
od nieoeZpieczensiwa, zresztą znuże­
nie je wyczerpało.

ż.aozęj.0 się rozwidniać w chwili, 
gdy powóz wjeżdżał do miasta. Drzwi 
i oKna nomów oyiy jeszcze zamknięte.

Konduktor zatrzymał s ę przed ho­
telem Rojztowym. Podróżni, powysja- 
dawszy, poczęli pukać do okiennic ho­
telu, aoy im otworzono.

Służący zdumiał się, ujrzawszy za 
otwarciem bramy dyliżans, który o 
tej ogdzinie powinien był znajdować 
s:ę w La Uroiy-Bleve.

Przywołał właściciela, któremu kon 
duktor opowiedział, co zaszło.

— Żywo... po żandarmerję------wołał
przedsiębiorca transportów poczto­
wych. — Niech zbudzą dowódcę, po­
wiadomią komisarza! Niech przywo­
łają z zamku kompanię żołnierzy! K u­
rier musi wyjechać z zamku Pod silną 
eskortą!..

Konduktor w jedną stronę, służący 
w drugą pobiegli, ażeby spełnić roz­
kazy.

Zbudzeni hałasem sąsiedzi, poczęli 
wyglądać oknami, pytając jedni dru­
gich, a nie umiejąc znaleźć dpowiedyj. 
AV trzy kwadranse później komisarz 
policji z dowódcą żandarmerii, kapita­
nem konnicy i oddziałem żołnierzy oto- 
czyli dyliżans dla konwojowania, pod­
czas gdy woźnica przeprzegał konie, 
ponieważ pierwsze napewno nie chcia­
łyby iść kierunku lasu Amboise.

Nabito broń, podróżni wsiedli do 
powozu, a kapitan, któremu por uczono 
kierownictwo wyprawą, rozkazał kon­
duktorowi jechać wolnym truchtem, 
tak, aby jednocześnie z nim postępo­
wali zojniorze.

Kom'sarz policji wraz z sekreta­
rzem zajął miejsce na wierzchu po­
wozu. ,

czy au to r w spom nianego a rty k u łu  w y­
szedł z sali po zauw ażeniu, że coś n u  
nie odpowiada, czy też. razem  z innym i 
Śmiał się do końca, a  refleksje  zrodziiy 
się później? R efleksja w ybitn ie  osobi­
ste. A te raz  d ru g a  strona  te j spraw y.

Czy au to r zastanow i] się nad tym . ze 
D yrekcja  T ea tru  po przeczytaniu  ; go 
a rty k u łu  może nie zechce więcej p rzy je­
chać do M yszkowa? Czy au to r m ysia ', 
erym  są dla publiczności naszej w ystępy 
U go T eatru?  My nie możemy sobie poz 
w alać na w yjazdy do Częstochowy Czy 
Sosnowca, aby tam  być w T eatrze  i om, 
rozum iejąc nasze położenie, sami do nas 
przy jeżdżają  G rają  v. w arunkach, w po 
rów nan iu  z w lasncm i — bardzo tru d ­
nych, ale d a ją  nam  sztukę dobrą, piękną 
g rę  — to, czego jesteśm y pozbawieni.

Sądzę, że tak ie  nieodpowiednie u j ęc i e  
tej sp raw y w yrządza krzyw dę i a rty sto m  
T eatru  K am eralnego  i nam , publicznoś­
ci. Im  — bo należy się od nas szacuaex 
i wdzięczność ,nam — bo odbiera nam  
możność k u ltu ra ln e j rozryw ki i do pew 
nego stopn ia  obniża poziom naszego wy 
robien ia  umysłowego.

A my po tra fim y  dobrze ocenić grę.
M y w iem y, że w ystępy T ea tru  z O '"  

stochow y w itam y zawsze z radością 
Chcemy, żeby tak  zawsze było, bo na to 
zasługuje. P o tra fim y  ocenić ich znacze­
nie w naszym  życiu i czekam y na, now y 
wieczór nie z k ry ty k ą  osobistą i  złośliwą, 
lecz * radndiiin i  wu-aem. Sądzę, że ty lko

Dyliżans wyruszy! a miejsca.
YY Bleve dzjwiouo się i aiep°ko» 

jon..,, . y  wjdząj przyjeżdżającego w®, 
hikułu- Zaczęto w erzyć w jakiś wy-, 
p ad e k , n-kt jednak nie odgadywał, co. 
się takiego stać mogło.

Drogą, którą jechał dyliżans, zagłę­
biając się w las, biegła kręto i krzywo.

— Jak prędko przybędziemy d» 
miejsca, w którym twoje konie zatrzy. 
mawszy s-ę, iść dalej nie chejaiy? —- 
pytał kom sarz konduktora.

— Przybędziemy tam niezadługo; 
jest to na trzecim zakręcie drogi — 
odrzekł zapytany.

W rzeczy samej, po dziesięciu mi­
nutach, na trzecim skręcie, konie po­
częły strzyc uszami, okazując zupeł­
nie te same oznaki przestrachu, co ich 
poprzednicy.

— Otóż naśladują tamte... — mruk­
nął konduktor.

—Popuść im lejce, niech wolno *dą 
— zawołał kapitan, poczym rozkazał 
żołnierzom i żandarmom nastawić ba­
gnety i karabiny.

Nagle konie stanęły w miejscu, nie 
chcąc iść dalej.

Przed nimj wprost droga tworzyła 
kąt ostry, nie dozwalając nic widzieć 
w odległości-

— Zmuś konie, ażeby postąpiły — 
zawołał kapitan.

Konduktor uderzył je silnie biczem 
Zaczęły biegnąć, przemknąwszy tak 
kilka metrów, drżały jednakże, rozszo 
rzając nozdrza.

Po kilku seundach zatrzymały się 
powtórnie, wspięte na tylnych nogach, 
okryte potem i pianą.

— Otóż drapieżne zwierzęta! — za­
wołał komisarz.

Głuche mruczenie dało się słyszeć 
na odległość trzechset metrów i spo­
strzeżono zdała dwie potworne gł°wy  
lwa i  tygrysa, siedzących na drodze 
przy szczątkach, tóryeh niepodobna 
było rozeznać.

d .  c .  a .

Z OLKUSZA.

Święto Niepodległości
Po uroczystym  nabożeństw ie w koście­

le p ara fia ln y m  w Olkuszu, celebrow anym  
przez ks. dr. F re lk a  oraz Kazaniu ks pref- 
Cj ganka, pochód w yruszył pod pom nik 
M arszalka na kolonię fabryczną, udekorł 
w any flagam i państw ow ym i i tonący w 
kwieciu i krepie. Przem ów ienia okoli-** 
ilościowe w ygłosili pp.: s ta ro sta  Brzo- 
ot; ński i dr. Ł apiński, po czym przed pw* 
m kiem  przedefilow ały w szystkie o rg an i­
zacje olkuskie ze sz tandaram i. W ieczo­
rem  odbyła się akadem ia w pięknie przy* 
b ranej sali k ina  ,.Orzeł“ z udziałem  cho­
ru  „H ejnał", przem ówieniem  p. Zawiszu* 
ki - K ernow ej i odegraniem  fragm entu  
d ram atu  Słowackiego „Złota czaszka* 
przez uczniów g im nazjum  m ęskiego

W c/.asie uroczystości zostali odznacza 
ni za zasługi pp.- bu rm istrz  M ajew ski zło 
tyra krzyżem  i Jak u b  Żak srebrnym  krzy 
żem. Odznaczenia wręczy! p. s ta n M a  
B rzostyński.

Poza tym  odbyły się uroczystości i a- 
kadem ie w W olbrom iu. P ilicy , Sław ków  a 
Skale i Żarnowcu. We wszystkich tyci* 
m iejscowościach domy udekorow ano fła 
gam i państw ow ym i, a niektóre budy nkf 
ilum inow ano.

Panika w autobusie
KTÓRY ROZBIŁ BU D K Ę.

Syn w łaściciela autobusu z P ilicy , Jo- 
sek B usinck prow adząc au tobus z p asa ­
żeram i na skręcie w P ilicy  w jechał o* 
budkę, k tó rą  rozbił, p rzy g n ia ta jąc  jej 
właściciela.

W  czasie zderzenia pow stała straszna  
pau ika  wśród pasażerów, których k i , ku 
doznało pokaleezeń od w ybitych szyb. —- 
A utobus częściowro uległ uszkodzeniu.

F in a ł t.ego w ypadku zakończył się na- 
razie ukaran iem  przez starostw o olkuski® 
Bu.-inka grzyw ną 50 zł z zam ianą na 10 
dni aresz tu  za n ieostrożną jazdę

tak  możemy się zwrócić do D yrekcji i ar  
tss tó w  T e a tru  K am eralnego, bo inny  
stosunek do nich  byłby z  naszej s trony  
nieuczciwy.

Z. D



Sir. a '
Nr. 31;

Z  S A D U
K o łem  i n o ż e m  p o b ili  s ą s i a d a

Pom iędzy Józefem  F ilipczykiem  i  sy­
nem jego Bolesławem, a  ich sąsiadem  
Kazim ierzem  K ybarskim , m ieszkau- 
fam i wsi Przybynow a, gm. Żark*. wybuch 
ki gw ałtow na sprzeczka, która w bardzo 
krótkim  czasie zam ieniła się w krw aw ą 
bójkę. ,W| bardzo k ró tk im  czasie okazało 
»ię, że R ybarsk i uległ przewadze wojow­
niczych F ilipezyków , albowiem  jeden  a 
nich, a m ianow icie ojciec F ilipczyk ude­
rzył go k ilk a  razy  g rubym  kołem w yr­
wanym z pobliskiego płotu, zaś syn 
pchnął Iłybarskicgo 3 k ro tn ie  nożem. Z 
walki tej wyszedł R ybarsk i z ciężkim i 
uszkodzeniam i ciała. — Za czyn swój F i-  
łipczykowie odpow iadali onegdaj przed 
sądom okręgowym  w Sosnowcu, urzędują

cym obecnie na sesji w yjazdow ej w Za­
wierciu. Po rozpatrzen iu  spraw y i prze 
słuchan iu  świadków sąd w ydał wyrok, 
mocą którego Bolesław F ilipczyk (syn) 
skazany został na  rok w ięzienia, zaś o j­
ciec jego na G m iesięcy więzienia.

i 'ruixmU dla. dor&sL/ek u  xn.fabr.J M U . . .  .

KOWALSKIM
il&iUf* óif

- -  ZA BEZPRAW NE PO SIA D A N IE  
KARABINU. O kazuje się, że są jeszcze 
ludzie, którzy posiad ją  trofea z wojny 
św iatow ej. Do takich należą 56 letn i Lud­
wik Lot use k i 2S letni syn jego Zygm unt 
Lotusek, obydw aj m ieszkańcy G óry W ło 
dowekiej, gm iny Włodowice. M ieli oni 
k a rab in  austriack i, k tórego nie w ydali 
swego czasu władzom polskim. Dopiero 
podczas jednej z rew izji k arab in  ten do- 
K' łał się w ręce policji, zaś właściciele 
jego dostali się w ręce p rokura to ra .

Za bezpraw ne posiadanie  karab inu  od 
pow iadali oni przed sądem  okręgowym 
w Sosnowcu, urzędującym  okecnie na sc 
sji wyjazd-cwej w Zaw iercu. W yrok sądu 
w ypadł dla nieb n iekorzystn ie, albo­
wiem tak  syn  ja k  i ojeiem  o trzym ali po 
roku bezwzględnego więzienia.

I

Ogłoszenie
Zarząd Miejskj w Sosnowca zawiadamia pp. właścicieli nierucho 

mości, że okres udzielania, przez Zakład Wodociągowo - K analizacyj­
ny, ulg w spłatach zaległości z ty tu łu  opłat wodociągowo - kanalizacyj­
nych powstałych przed dniem dmem 31 marca 1935 r.

kończy się nieodwołalnie wroku bieżącym

Sosnowiec, listopad 1936 r-

Prezydent Miasta 
(—) JÓZEF KACZKOWSKI.

Na boiskach i bieżniach

Pociągi motorowe i zniżki dla narciarzy
Z konferencji programowej P.Z.N.

N a przedzim owej konferencji p ro g ra ­
mowej P. Z  N. w Zakopanem  powzięto 
szereg doniosłych uehwuł, k tóre  w r a d e  
zrealizow ania ich przyczynią się do wzmo 
f o n i a  ruchu  narc ia rzy  i turystów .

P rzede w szystkim  konferencja  w ypo­
wiedziała się  za przyw róceniem  indy w* - 
dhalnych zniżek dla n arc ia rzy  i tu rystów  
za obniżeniem  op łaty  za pościel w w ace­
nach  z m iejscam i leżącym i, a  n a  Bniach
0 m ałej frekw encji za wprowadzeniem  
m iejsc do leżenia bez pościeli za op ła tą  
najw yżej 1.50 zł.

Poza tym  konferencja  uchw aliła wnio- 
tk i, które przesłane zostaną do rozpatrz? 
m a M inisterstw u K om unikacji. Chodzi
1 u przede w szystkim  o uruchom ienie po 
• iągów weekendowych z W arszaw y, K a

iowie i Krakowa do Zakopanego w czasie 
cd 15 bm. do 15 maja 1937 r.

K onferencja  dom aga się wprowadzenia 
lux-iiorpody w cenie o ile możności jak  
n a jbardz ie j przystępnej na liniach K ra ­
ków — Zwardoń, K atow ice —- Zakopano, 
K atowice — Zwardoń i K atow ice — Wi ­
sła. U ruchom ienie tych pociągów wieico 
przydałoby się narciarzom  zaglębiow- 
sJśim.

. W  końcu zebrani nu konferencji wy po 
wiedzieli się za u trzym aniem  w sezonie 
zimowym pociągów popularnych do wiel­
kich m iast. Do pociągów popularnych  na. 
fezy umożliwić dojazd ze zniżkam i z oko. 
licznych miejscowości do s taey j wyjazd*. • 
wycb.

Liga — Kraków
SKŁAD OBU DRUŻYN.

, K ap itan  związkowy L igi P Z t’A inż. 
Przew orski dokona! w poniedziałek zesta 
wienia sk ładu  p iłkarsk ie j reprezentacji 
Ligi na n iedzielny półfinałow y mocz o 
puchar Polski z rep rezen tac ją  Krakowa, 
Mory odbędzie się w K rakow ie

Skład L igi p rzedstaw ia się następu ją  
co. R udnicki (W arszaw ianka), JM sz  
(W arszaw ianka), Gałecki (Łódzki KS.), 
K otlarczyk I I  (W isła), W asiewiez (Fo 
gór), D ytko (Dąb), Skóra (G arbarn ia;, 
Mat i as (Pogoń), Szerfke (W arta), W ui- 
mowski i W odarz (Ruch). Rezerwowi: 
A lbański (Pogoń) i God (Śląsk).

Skład drużyny K rakow a cpierać iię  
będzie jedynie na  zawodnikach Cracov i 
i ustalony został defin ityw nie n a s tę p u ją ­
ce: Paw łow ski (rez. Pem pcr), Lasota, F u  
jąk , Zizka, K ret, M ajcran, B aj, K raw . 
ezyk, K orbas, Szeliga i Zembaczyński.

Zawody odbędą się ua boisku Craco- 
vii.

Ofiary
złożona w adm in istrac ji.

Zam iast w ieńca na grob śp. B ro n is ła ­
wy Kłoss składam y w adm in is trac ji zł. 31 
(złotych trzydzieści jeden) do dyspozycji 
K om itetu  pomocy zimowej dla najb ied­
niejszych. P racow nicy Sosnowieckich Za­
kładów Graficznych w Sosnowcu.

-O Q O -

Eche mistrzostw
LEKKOATLETYCZNYCH W W ILNIE

Głośna spraw a nieupraw nionego u- 
działu zaw odnika poznańskiej W arty , Au 
drzejewekiego w barw ach poznańskiego 
AZS na lekkoatletycznych m istrzostw ach 
Polski w W ilnie, została przez zarząd 
Fozn. Okr. Zw. L. A. stw ierdzona.

Po żm udnym dochodzeniu okazało się, 
j ;e  A ndrzejew ski startow ał jednak  w Po­
znaniu, ale pod przybranym  nazwiskiem  
i d latego poprzednie dochodzenie, prow a 
dzone przez okręg wileński, nie wyk-iza 
ło tego, gdyż poszukiw ania prowadzon., 
na nazw ' • - c  wiaściw e.

Z arżąJ okręgu poznańskiego postano- 
wił wobec w ykrycia oszustw a zdyskwaii 
F kaw ać delegata  okręgu, a jedńoeześni ■) 
członka AZS-u x>oznańskiego Kochana 
na  8 la t  za dopuszczenie do powyższego 
nadużycia. A ndrzejew skiego zdyskw ahfi 
kowano na rok.

P R 1 Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc" 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 
Wizyta 5 złotych.

r Zawiadam iam y P. T. Odbiorców, że dla ich 
wygody czynna 'Jest w  poniedziałki i czwartki 
od godz. 16 — 19

poradnia radiowa
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 

w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM, S. A.

II ogłoszenie.
ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ  

TOWARZYSTWA MIJACZOWSKICH ODLEWNI STALI I ZAKŁADÓW  
MECHANICZNYCH BRACIA BAUERERTZ<‘

podaje do wiadomości P P . A kcjonar iuszó w, że w środę, dn ia  25 -go listopada 1936 r. 
o godz. U  przed poi. w biurze rzeczonej Spółki w W arszaw ie, ul. Mazowiecka 16

odbędzie się

ZW Y CZA JN E W A L N E  ZG R O M A D ZEN IE A K C JO N A R  IUSZÓW 
w spom nlanej Spółki.

Porządek dzienny Zgrom adzenia obejm uje następujące spraw y:
1) R ozpatrzenie i zatw ierdzenie sp raw ozdania  z działalności Zarządu za 

1935/36 rok  obrotowy, b ilansu  na dz. 30.VI. 1936 r.. oraz rachunku  zysków i s tr a t  za 
pow ołany rok  obrotow y; 2) Powzięcie uchw ały  odnośnie rachunku  zysków i s tra t 
za rok obrotow y 1935/36; 3) K w itow anie władz Spółki z w ykonania przez nie obo­
wiązków; 4) W ybór członków Zarządu w m iejsce ustępujących oraz w ybór pięciu 
członków K om isji Rew izyjnej ua 1936/37 rok obrotowy.

A kcjonariusze, życzący sobie wziąć udział w* W alnym  Zgrom adzeniu zechcą 
p rzedstaw ić swoje akcje lub odnośne św iadectw a depozytowe, względnie zastaw ne 
w biurze Zarządu Spółki najpóźniej na 7 dni przed term inem  W alnego Zgrom a­
dzenia.

Powyższe W alne Zgrom adzenie wrażne będzie bez względu na ilość rep rezen­
tow anych na- n im  akcyj.

| KINO „ZAGŁĘBIE" |
film ie

nie
uąey  śpfew. — 
,tna treść.
KA, PIOTRUŚ

Itala - F ’lin.

W szechświatowej sław y tenor E E N J AMINO G IG LI w przepięknym

Nie zapomni] o m
Potężny d ram at życiowy wielkiego w łoskiego śpiew aka. — C zari 

M uzyka. — B ogata  w ystaw a, przepiękne zdjęcia, nieprzecif 
Dalszą obsadę stanow ią: MAGDA SCIIN  AJ DER, ZOFIA W A LEW S

BOSSĘ, C. N ESPER M A N  i inni.
P rodukcji: I ta la  - F ilm . Produkcji

Początek seansu o godz 3.30.

i s  KINO „PALACE“
Dziś nieodwołalnie ostatni dzicu !

N ajnow sze arcydzieło polskie prod, na r. 1936/37 wg. powieści H E L E N Y  MNISZEK

Trędowata
W  roi. gł.: ELŻBIETA  BARSZLZEW SK A, M. ĆW IK LIŃ SK A , K. JU N O SZA  - 

STEPÓ W  SK I, F . B R O D N IEW ICZ, JO Z E F W ĘGRZYN i inni. 
Początek seansu o godz. 17.S0

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
Najmilsza artystka i najmilszy glos świata

Marta  £ggert — K ieouro^a
w przepięknej melodyjnej komed’j muzycznej PA W IA  ABRACHAMA p. t.

Jedna z tysiąca
Muzyka. Śpiew- Taniec. F lirt. Sentym ent. Tempo w dalszych rolach:

H rman Thimiq i Ernest Verebes
________  POCZ-1 SEANSU O 5.30

DROBNE OGŁOSZENIA
P O S A U Y I P K A C E
ONDULATGRKA poszukuje p ra  wy­
m ag an ia  bardzo skrom ne. Sosnowiec, Li-
powa 18, Praw ow iczow a.________________
STOLARZ specjalista  rsb icn iń  trum ien  
potrzebny zaraz. Sosnowice, S taszica 30, 
Zmuda.
POTRZEBNY zdolny slusarz n a  roboty 
konstrukcy jne  i pomocnik ślusarsk i. W ia 
domość J a n  G renda, Sosnowiec, G rabo­
w a ^ ;_____________________ -____________ ■
POTRZEBNY dobry pracow nik fry z je r , 
ski od zaraz. D ąbrow a Górnicza, Łukasiń  
skiego 33.

K UPNO  T SPRZEDAĆ

ZARZĄD M iejski w Sosnowcu podaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu 13 U- 
stopeda br. o godz. 11 przed południem  
n a  p lacu  m iejskim  przy  ul. W spólnej 
nr. 11 odbędzie się sprzedaż drogą publiez 
ae j licy tac ji jednego konia roboczego 
(wałach).

SPRZEDAM  zaraz z.upełnie nowa E ncy­
klopedię T rzask i w 5 toniach. W iadomość 
w adm in istrac ji.

Z G U B I O N E  D O K U M E N T Y

ZGUBIONO leg itym ację  Nr. 660 w ydaną 
przez Izbę Skarbow ą w K ielcach na imię 
Józef So jda oraz upow ażnienie z du. 24.4. 
1935 r. Nr. V 8/1/60:35 do przeprow adzania 
kontro li stem plow ej. Znalazcę uprasza się 
o zwrot pod adresem  ul. Lwow=ka 3. blok 
IV  m. 44 (do skrytki).
WICZEK EUSTACHIUSZ zgubił num er 
re je s tracy jn y  72707 w ydany przez W oje­
wództwo Kieleckie.

p O f t N E

MIŁOŚNICY kina, m uzyki poznają pannv 
Zgłoszenia „E xpres“ Sosnowiec pod 4778.

Czy icsfeś członkiem  
L O P. P.

Wydawca; Helena Monsiorska. — Rsd. n a c z e ln y ; i \ .  C w ierk . —  D ru k . .jEcjyrps Zaziębia'* Sosnowiec, Teatralna 1-a- — Rea. odp.: Tadeusz Ltpeki.


